
Ludwik Solski
nie żyje

WARSZAWA PAP. W dniu 19 bm. o grodz. 14.25 
zmarł w Krakowie wielki artysta Ludwik Solski.

Kultura polska poniosła niepowetowaną stratą. 
Ludwik Solski, którego 100 rocznicę urodzin oraz 80- 
lecie pracy artystycznej obchodziła uroczyście jesz­
cze w roku bieżącym cała Polska, a wraz z nią za­
graniczny świat teatralny, należał do wielkich mi­
strzów sceny polskiej, tworzących epokę w historii 
naszego teatru. Był godnym kontynuatorem tradycji 
Bogusławskiego, Koźmiana i Pawlikowskiego.

W uznaniu niespożytych zasług znakomitego arty­
sty dla naszej sceny. Polska Ludowa przyznała mu 
szereg odznaczeń państwowych, m. in.: Wielką Wstęgę 
Orderu Odrodzenia Polski, Order Sztandaru Pracy 
I klasy oraz najwyższe odznaczenie — Order Budow­
niczych Polski Ludowe*. Za całokształt działalności 
artystycznej wyróżniono wielkiego artystę w r. 195(1 
Państwową Nagrodą Artystyczną I stopnia. Senat Uni­
wersytetu Jagiellońskiego przyznał nestorowi aktor­
stwa polskiego tytuł doktora honoris causa.

Mistrz Soiski w ciągu S0 lat swej niestrudzonej 
pracy na scenie polskiej stworzył przeszło tysiąc świet­
nych kreacji. Po wyzwoleniu, mimo sędziwego wieku, 
jako jeden z pierwszych stanął do odbudowy naszego 
teatru i nie licząc się z trudnościami, na czele objaz­
dowych zespołów szerzył polskie słowo i narodową 
sztukę na Ziemiach Zachodnich. Byt niestrudzonym 
nauczycielem wielu pokoleń aktorów, kształtujących 
dziś teatr Polski Ludowej.
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Ludwik Solski — So­
snowski urodził się 20 sty 
cznia 1855 r. w Gdowie 
(pow. krakowski). Po po­
czątkowej nauce w Tar­
nowie udaje się Solski na 
dalsze studia do Krako­
wa, gdzie w r. 1875 zosta 
je zaangażowany do tea­
tru St. Koźmiana. Po rocz 
nym pobycie w Krakowie 
następuje okres pracy ar­
tysty w teatrach prowin­
cjonalnych i ogródko­
wych.

W r. 1883 Koźmian za­
trzymuje Solskiego na sce 
nie krakowskiej, gdzie ar­
tysta stwarza szereg kapi 
talnych kreacji. Z chwilą 
objęcia dyrekcji teatru 
przez Pawlikowskiego, zo 
staje nie tylko czołowym 
aktorem, lecz również 
głównym reżyserem- Sol­
ski pierwszy nakłania 
Pawlikowskiego do wpro 
wadzenia na scenę utwo­
rów Zapolskiej, Wyspiań­
skiego, Rydla, Kisielew­
skiego. Po 6-letniej pracy 
w teatrze Pawlikowskie­
go, przez rok wspólpracu

je z nowym dyrektorem 
teatru krakowskiego — 
Kotarbińskim, po czym o- 
puszcza Kraków i udaje 
się w ślad za Pawlikow­
skim do Lwowa.

W r. 1905 otrzymuje dy 
rekcję teatru w Krako­
wie. W tym okresie rozpo 
czyna się najświetniejszy 
i najpełniejszy okres twór 
czości artysty.

W r. 1922 Solski obej­
muje dyrekcję teatru 
„Rozmaitości“ w Warsza 
wic i odtąd już przebywa 
1 gra stałe w stolicy, gdzie 
przeżył też całą okupację.

Ciężkie przejścia okupa 
cyjne nie złamały Solskie 
go. Po wyzwoleniu staje 
do pracy pełen zapału i 
niezmożonej energii. Zwią 
zany jest głównie ze sce­
ną krakowską, występu­
jąc również w teatrach 
innych miast, m. in. w 
Warszawie. Stwarza i w 
tym czasie szereg nowych 
kreacji aktorskich, m. In. 
w „Grubych rybach" Ba­
łuckiego.

izBffle nmerowsKiej nyory
zagrażać b ę d z i e  u f® podległości 
n ie  t y l k o  P o ls k i
lecz i Francji
Depesza Marszałka Sejmu Dembowskiego
do przewodniczqcego francuskiego 

Zgromadzenia Narodowego

WARSZAWA PAP. Marszałek Sejmu PRL, prof. J. 
Dembowski skierował do p. Andre Le Trocguer—prze­
wodniczącego Zgromadzenia Narodowego w Paryżu 
depeszę następującej treści:

PAN ANDRE LE TR O CQ UER
Przewodniczący Zgromadzenia Narodowego

P o r  y ż
Panie Przewodniczący!
Stoimy w obliczu wyda­

rzeń, brzemiennych w skutki 
dla narodów Europy. W naj­
bliższych dniach francuskie­
mu Zgromadzeniu Narodowe 
mu mają być przedłożone do 
ratyfikacji układy, których 
istotną treścią jest sprawa 
wskrzeszenia niemieckiego 
militaryzmu.

Niebezpieczeństwo powsta-

Dyskusja toczy się nadal
Z każdej kampanii politycznej, mimo 

ie  ona sama mija i życie na pozór toczy 
się znów dawnym torem — pozostają 
trwałe wartości. Kampania wyborcza dała 
ich szczególnie wiele.

Pozostawiła ona po sobie przede wszyst­
kim jako trwałą wartość — wzrost sił na­
szego Frontu Narodowego. Pozostawiła ty­
siące komitetów Frontu, które nauczyły 
się samodzielnie pracować. Stały się one 
ośrodkami, z których wspólnie, partyjni i 
bezpartyjni, nieśli w społeczeństwo pro­
gram Frontu Narodowego, przyciągali je 
do decydowania w sprawach rady, w spra­
wach ogólnych.

Czy teraz, skoro wybraliśmy nowe rady, 
nastał dla KFN okres „urlopu“ aż do no­
wej kampanii?

Uchwały Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego rozwiały te wątpliwo­
ści. Nie mogło być inaczej.

Roboty po wyborach j^ t  wcale nie 
mniej. Zadania KFN wcale się nie zmniej­
szyły, ich znaczenie nie zmalało w naszym 
życiu. Cały bogaty dorobek kampanii wy­
borczej, to punkt wyjściowy {;0 dalszej 
pracy komitetów.

Przede wszystkim sprawa rad. Wybra­
liśmy nowe rady, ale właśnie teraz bedzie mton71p,_  „
sic decydować rzecz najważniejsza_czy , s ' eT? ’
spełnią one zadania postawione praez wy!  ^ ¿ S e l  *
borców, czy nie zawiodą ic h  zaufania. Bez »Pu |e c z n e j . 
pomocy wyborców na nic cały wysiłek rad.
Cechą naszego aparatu państwowego jest 
jego więź z masami — one współuczestni­
czą w rządzeniu, kontrolują, radzą. Dzięki 
temu właśnie rady mogą uniknąć błędów i 
rządzić naprawdę w interesie społeczeń­
stwa.

Komitety Frontu Narodowego winny or­
ganizować spotkania ludności z radnymi.
Takie spotkania przypomną radnym 0 obo­
wiązkach, jakie podjęli wraz z mandatem, 
zorientują wyborców, za co trzeba radę 
krytykować, a w czym pomóc. A pomoc ze 
strony społeczeństwa potrzebna jest radom 
koniecznie. Organizować te pomoc — to 
znów sprawa komitetów Frontu Narodo­
wego. Organizować ją przez skupianie ak­
tywu wokół komisji rad. Narzekaliśmy do­
tychczas na ich martwotę — niech więc 
samo społeczeństwo czuwa nad tym, by 
komisje pracowały.

Pomóc radom — to znaczy także przyło- 
*Fć się do realizacji programu Frontu Na­
rodowego danego terenu; wspólnie analizo­
wać, jak ten program, uchwalony przód 
wyborami, nabiera obecnie kształiów ży­
cia; omawiać trudności i sposoby ich usu­
nięcia. Można i trzeba wiele dyskutować 
nad tym, jak są realizowane uchwały II 
Zjazdu partii, które przecież każdego oby­
watela tak żywo obchodzą. Jak Jest z ob­
niżką kosztów własnych w fabrykach i 
PGR? Jak ze wzrostem plonów w groma­
dzie, jakie są wyniki w hodowli? Czy rady 
dostatecznie pomagają biedocie i średma- 
kom? Czy nie wyzyskuje kułak?

Bardzo potrzebna jest serdeczna, troskli­
wa pomoc komitetów Frontu — dla mło­
dych. nie mających doświadczenia, gro­

madzkich rad. Pomocy tej udzielić radom 
powinno całe pracujące chłopstwo. Ustrzec 
rady przed chorobą biurokracji, pomóc, by 
dobrze rządziły w Imieniu 1 w interesie ca­
łej gromady.

Zadaniem naszych KFN Jest stale wy­
jaśniać narodowi politykę partii i rządu, 
tłumaczyć do czego ona zmierza, co daje 
każdemu obywatelowi i czego od niego wy 
maga. Czy każde posunięcie rządu czy par­
tii staje się od razu zrozumiałe dla wszyst 
kich? Nie. Czasem jest coś niejasne, są 
wątpliwości, czasem wróg próbuje „wy­
tłumaczyć" po swojemu, żeby wykopać 
przepaść między narodem a jego władzą.

Zapyta niejeden aktywista Frontu; w ja­
ki sposób można to wszystko zrobić? Po­
gadanki i odczyty w lokalach KFN i świe­
tlicach, dyskusje nad artykułami z prasy, 
pogawędki agitatorów a sąsiadów — to są 
metody, które dobrze zdały egzamin w 
kampanii wyborczej. Trzeba je tylko roz­
winąć, częściej organizować dyskusje, wię­
cej ludzi do nich przyciągać. Im bardziej 
świadomy będzie naród — tym mocniejsze 
będzie nasze państwo.

KFN mają bardzo wdzięczne pole do 
działania w wielkiej pracy wychowania 
młodzieży, w zwalczaniu chuligaństwa, we 

pracy zawodowej

KFN mają możliwości rozwijania włas­
nej inicjatywy w zależności od warunków, 
od terenu. Imprezy artystyczne, film cie­
kawy i pouczający, na wsi — organizowa­
nie pogadanek o uprawie 1 hodowli, albo 
prelekcje na tematy Interesujące gospody­
nie wiejskie. Może słę zająć KFN wydawa­
niem gazetki ściennej, błyskawicy...

Mają w komitetach Frontu swoje zasłu­
żone, wypracowane w kampanii wyborczej 
miejsce — członkowie partii. Wokół nich 
skupiał słę cały aktyw Frontu — powinno 
tak być i nadal. Tkwi jeszcze u niektórych 
towarzyszy przekonanie, że praca w komi­
tetach Frontu — to rzecz przejściowa. Jest 
to niesłuszne mniemanie. Partia posyła do 
KFN swoich najlepszych aktywistów, żeby 
t»m wykonywali bardzo ważną 1 bardzo 
odpowiedzialną pracę. Komitety partyjne 
powinny pomagać tym towarzyszom oraz 
żądać od nich zdania sprawy z tego, co 
robią.

Jest rzeczą zrozumiałą, że każda instan­
cja partyjną winna udzielać KFN szero­
kiej pomocy, gdy np- brak agitatorów lub 
prelegentów, gdy komitet napotyka na Ja­
kąś trudność. Podsuwać mu nowe formy 
pracy, wzbogacać argumentacje agitato­
rów. a tego, że partia jest główną, kierow­
niczą siłą Frontu, wynika przecież prosty 
wniosek: odpowiedzialność polityczna za 
pracę KFN.

Po wyborczym zwycięstwie nasze KFN 
ruszają do nowej walki. Do walki o dalsze 
umacnianie jedności, zwartości narodu, o 
skupienie go wokół reaijzacjj p o lity k i par­
t ii i rządu. Nadał trwa dyskusja społeczeń­
stwa w sprawach dla całego kraju waż­
nych, decydujących.

nia nowego Wehrmachtu wy 
wołu je głęboki niepokój
wśród wszystkich narodów 
Europy. Powoduje ono poważ 
ną troskę o pokój europejski 
w narodzie polskim.

Naród polski łączą z naro­
dem francuskim wielowieko­
we więzy przyjaźni

Wielokrotnie w ciągu jed­
nego stulecia Polacy swą 
krwią zraszali ziemię francu­
ską w obronie niepodległości 
Francji i Polski.

Najeźdźca hitlerowski pu­
stoszył tak jeszcze niedawno 
naszą i waszą ziemię. W pie­
cach krematoryjnych, któ­
rych dymy zasnuwały nasze 
niebo, ginęli zarówno Polacy 
jak i Francuzi.

Mając świeżo w pamięci 
okropności hitlerowskiej oku 
pacji, Polacy z głęboką tro­
ską 1 goryczą spoglądają na 
możliwość ponownego pow­
stania w Niemczech tych sił, 
od których zarówno Polska 
jak i Francja tyle ucierpiały.

Nie ulega dla nas wątpli­
wości, że wejście na tę drogę 
musi doprowadzić <j0 wręcz 
fatalnych konsekwencji, że 
otwiera to drogę do nieobli­
czalnych awanturnictw ze 
strony militaryzmu niemiec 
kiego i jego patronów.

Jesteśmy zarazem głęboko 
przekonani, że jest inna* dro­
ga do uregulowania spraw 
europejskich i do ułożenia 
stosunków z narodem nie­
mieckim, z którym również 
chcemy żyć w zgodzie. Jest 
to droga prowadząca do 
stworzenia systemu zbioro­
wego bezpieczeństwa w Eu­
ropie i do utworzenia zje­
dnoczonych, demokratycz­
nych Niemiec. Takie Niemcy 
n:e będą groźbą dla swych 
sąsiadów.

Natomiast ratyfikacja u- 
kładów paryskich przekreśli 
możliwość zjednoczenia Nie­
miec, _ zaostrzy sytuację w 
Europie, wzmoże wyścig zbro 
jeń, przybliży groźbę nowej 
wojny, odrodzenie zaś hitle­
rowskiej hydry zagrażać bę­
dzie niepodległości nie tylko 
Polski, lecz i Francji. Czyż 
w świetle tej sytuacji naro­
dy nasze mają ¿lać się zwieść 
papierowym gwarancjom, 
których wartość już raz poz­
nały na swej skórze. Chcemy 
głęboko wierzyć, że Zgroma­
dzenie Narokowe w rozważa 
mach swoich i decyzjach kie 
rować się będzie troską o 
przyszłość Europy, z której 
losem los Francji jest nie- 
rozdzielnie związany, że tro­
ska i niepokój innych naro­
dów, które dzieliły los naro­
du francuskiego, nie będą 
mu obce.

Przesyłając Panu niniejszą 
depeszę w przekonaniu, że 
zechce Pan przyjąć ją jako 
wyraz naszej troski o poko­
jową przyszłość i bezpieczeń 
stwo naszych obydwu naro­
dów, zapewniam Pana, Pa­
nie Przewodniczący, o mym 
najgłębszym dla niego po­
ważaniu.

Marszałek Sejmu PRL
J. Dembowski

K C  P Z P R
z okazji urodzin
A. Zopotock^ego
Towarzysz
ANTONIN ZAFOTOCKY 
Prezydent Republiki 
Czechosłowackiej 
Praga
W dniu 70 rocznicy Wa­

szych urodzin przesyłamy 
Wam, drogi Towarzyszu, ser 
dc. zne, braterskie pozdrowię 
nia. Naród polski zna i ceni 
Was jako wiernego syna cze 
choslowackiej klasy robotni­
czej, nieugiętego bojownika 
o szczęście ludu pracujące­
go, czołowego przywódcę Ko 
munistycznej Partii Czecho­
słowacji, najwyższego repre- 
r.c 'anta bratniej Republiki 
Czechosłowackiej, szczere­
go przyjaciela Polski Ludo­
wej.

Życzymy Wam z głębi ser 
ca długich lat życia 1 pracy 
dla dobra i szczęścia naro­
du czechosłowackiego, dla 
dobra sprawy pokoju i soc­
jalizmu.

Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

Bundestag
prae y j ą ł  

układy paryskie
BERLIN PAP. Z Bonn do 

noszą, że w Bundestagu za­
kończyło się pierwsze czyta­
nie ustawy o ratyfikacji u- 
kładów paryskich.

Układy paryski® zostały 
zaaprobowane przez Bundes­
tag w pierwszym czytaniu.

Młodzież Politechniki
dla uczczenia II Zjazdu ZMP

Ponad 900 zobowiązań 
grupowych i indywidual­
nych podjęli studenci Po­
litechniki Gdańskiej dla 
uczczenia II Zjazdu ZMP 
i. V Światowego Festiwalu 
Młodzieży. Młodzież stu­
dencka w czynie przedzjaz 
dowym podnosi swój po­
ziom nauki, walczy o przed 
terminowe oddawanie pro­
jektów, przeprowadza nad­
programowe prace w ko­
łach naukowych. W Poli­
technice Gdańskiej zorga­
nizowano 7 grup agitacyj- 
no-spęcjalistycztiych, które 
mają za zadanie pomagać 
wsi. Powstało 20 nowych 
zespołów artystycznych na 
poszczególnych uiydziałach 
i w domach akademickich. 
Zorganizowano zespół ,dra­
matyczny, Młodzież ZMP- 
owska pomaga organiza­
cjom ZMP w szkołach, jak 
również robotniczym k lu ­
bom racjonalizatorskim w 
opracowywaniu rysunków  
technicznych, projektów  
itp. ZMP-owcy w ramach 
czynu przedzjazdowego po 
magają także przy budo­
wie urządzeń sportowych 
na terenie domóyr akade­
mickich we Wrzeszczu. 
Członkowie AZS m. in. 
zorganizowali 8 zespołów 
ligi międzywydziałowej w 
piłce ręcznej mężczyzn o- 
raz 5 zespołów żeńskich

Na zdjęciu: ZMP-owcy 
Politechąiki Gdańskiej 
wraz z przewodniczącym 
zarządu uczelnianego ZMP 
i delegatami na II Zjazd 
ZMP omawiają realizację 
zobowiązań. Od lewej kol. 
kol. KASZUCKT, JERZY 
KOŁODZIEJSKI z IV  ro­
ku architektury — delegat 
na II Zjazd, KLEMENS 
GNIEW z III roku wydzia 
łu BO — delegat na II 
Zjazd, JERZY TORBISZ — 
student II roku wydziału 
elektrycznego, BOLESŁAW  
NAPIERAJ — przewodni­
czący zarządu uczelnianego 
ZMP i JAN JAROSZ stu­
dent III roku wydziału BO.

Fot. Z. Kosycarz

Wykopaliska s p rze d  2000 lat
o d k r y to  n a  O k s y w iu

w  czasie kopania piasku na 
O ksywiu w dniu 17 bm. na rogu 
ulic B łękitnej i pułkownika 
Dąbka — robotnicy natrafili na 
ukryte w głębi ziem i gliniane 
naczynia. Nie zw rócili Jednak 
na nie uwagi i dopiero uczeń 
m iejscow ej szkoły — Ryszard 
Kortas zainteresow ał się osobli­
w ym  znaleziskiem . W ten spo­
sób jedno z naczyń powędrowa­
ło do mieszkania kierownika 
św ietlicy  w osiedlu  „Paged“, ob. 
Juronia, który doszedł do w nio­
sku, że sprawą tą należy zain­
teresow ać .naszą gazetę. Następ­
n ie znalezione naczynie trafiło  
na biurko redakcyjne „Głosu 
W ybrzeża“.

Następnego dnia udaliśmy sie 
na m iejsce odkrycia z kusto­
szem  oddziału archeologicznego  
Muzeum Pomorskiego w Gdań­
sku — ob. Leonem  Łuką, który 
po obejrzeniu w ykopalisk oraz 
m iejsca ich znalezienia stw ier­
dził, że w ykopaliska Uczą okolp 
2000 lat. Okazało sie, że natra­

fiono na prasłowiański skrzyn­
kow y grób rodzinny. W grobie 
tym  m ieściły się gliniane popiel 
nice, a wśród nich również ;ed 
na urna twarzowa z zachowa­
nymi kolczykam i ze szklanych 
paciorków.

Dzięki obyw atelskiej postawie
okolicznych m ieszk ań có w , ich 
zrozum ieniu wagi badań arche­
o lo g ic z n y ch  — możemy wzboga­
c ić  wiedzę o przeszłości naszej 
ojczyzny. Odkryty grób Jest  
pierwszym  tego rodzaju odkry­
ciem  na Oksywiu 1 świadczy 
o tym, ze p rz e d  20 wiekami za­
m ieszkiwał na O k sy w iu  lud pra 
słow iański. Muzeum Pomorskie 
planuje rozpocząć na wiosnę na 
terenie Oksywia dalsze  poszuki­
wania archeologiczne.

Na zdjęciu — kustosz oddzia­
łu archeologicznego Muzeum Po 
morskiego w Gdańsku — ob. L. 
Łuka razem z Ryszardem Korta- 
sem , który pierwszy zwrócił 
uwagę na wykopaliska — oglą­
dają otwarty prasłowiański grób.

N. N. Szatalin
odznaczony

Orderem Lenina
MOSKWA PAP. W związ 

ku z 50 rocznicą urodzin se 
Kretarza Komitetu Central­
nego KPZR Nikołaja Niko­
łaj ewicza Szatalina, Prezy­
dium Rady Najwyższej 
ZSRR odznaczyło go za za­
sługi wobec partii komuni­
stycznej i państwa radziec­
kiego Orderem Lenina.

Dzielnicowe 
Rady N arodow e
w G dań sku -Ś ró d m ie ście
i we Wrzeszczu

rozpoczęty działalność
W sobotę, dnia 18 bm. w 

Ratuszu Staromiejskim od­
była się I uroczysta sesja 
Dzielnicowej Rady Narodo­
wej Gdańsk-Sródmieście. Po 
otwarciu sesji przez zastęp­
cę przewodniczącego Prezy­
dium MRN ob. Marię Wi­
niarską. odbyły się wybory 
Prezydium i komisji rady.

Przewodniczącym Prezy­
dium DRN Gdańsk-Sródmieś 
cie został wybrany Józef Wit 
czak, zastępcą przewodniczą­
cego — Zdzisław Jankowssi, 
sekretarzem — Irena Kędzio 
ra, a członkami Prezydium
— Czesław Ryrab, Stefan 
Mieinikowski, Stanisław Mi­
chalczyk i Ryszard Stolf.

Przewodniczącym i komisji w y­
brano: gospodarki komunalnej 
: m ieszkaniowej, budownictwa 
i komunikacji — Jana K limo­
wicza, handlu, przem ysłu m iej­
scowego i drobnej w ytwórczości
— Stanisława Girulskiego, rol­
nictwa 1 leśnictw a — Alfonsa  
Konopkę, ośw iaty i kultury — 
Michała M asalskiego, zdrowia, 
pracy 1 pomocy społecznej — 
Zdzisława Jem ielttę, porządku 
publicznego — Michała Teślaka, 
oraz finansów , planu 1 bud­
żetu — Jana Jagielow icza.

* * *
W okręgowym klubie 

TPPR we Wrzeszczu w dniu 
wczorajszym odbyła się 
pierwsza sesja Dzielnicowej 
Rady Narodowej Wrzeszcz, 
na której radni dokonali wy 
boru Prezydium DRN oraz 
komisji rady.

Przewodniczącym Prezyw 
dium DRN został Józef Wa- 
siak, zastępcą przewodniczą­
cego Czesława Skarżyńska, 
sekretarzem Prezydium Mie­
czysław Kuźniak. Jako człon 
kowie Prezydium zostali wy 
brani: Janina Keck, Franci­
szek Cholewa, Jan BąkowskI 
i Mieczysław Ambik.

Przed debatą ratyfikacyjną we Francji

W zro s t rozbieżności
w komisjach parlamentarnych

PARYŻ PAP. W poniedziałek  
20 bm. rozpocząć się ma w Zgro 
madzeniu Narodowym  debata w 
sprawie ratyfikacji układów pa­
ryskich.

W komisjach parlamentar­
nych zarysow ały się dalsze po­
ważne różnice poglądów. Jak 
już donosiliśm y, kom isja obrony 
przyjęła ostatnio zalecenia spra­
wozdawcy, deputowanego Badie. 
by debatę ratyfikacyjną odro­
czyć.

Przeciwko ratyfikacji ukła­
dów paryskich wypowiedziała  
się komisja budżetowa 18 głosa­
mi przeciwko 10, przy n  w strzy­
m ujących się. Ratyfikację za le­
cić ma komisja spraw zagra­
nicznych, aczkolw iek, Jak w ia­
domo, uchwała na rzecz ratyfi­
kacji zapadła tam — według  
oficjalnych danych — w iększoś­
cią zaledwie jednego głosu, przy 
czym nawet ta większość zosta­
ła zakwesttonowaha, gdyż 1**tien 
z deputowanych, którego zali­
czano do głosujących ,,za“ . o- 
św iadczył, że w istocie rzeczy 
wstrzymał się od głosowania.

W kom isji gospodarczej za 
ratyfikacją głosowało 10 deputo 
w anych na ogólną liczbę 44. 7
deputowanych głosowało prze­
ciwko ratyfikacji, 10 wstrzymało 
się od głosu, a 17 członków k o­
m isji w ogóle nie przybyło na 
posiedzenie. Zaleciła także raty­
fikację większość komisji pro­
dukcji przem ysłowej. Pozostałe 
głów ne kom isje parlamentarne 
zarezerwowały sobie zajęcie sta­
nowiska na poniedziałek.

MENDE8-FRANCE STAWIA 
KWESTIĘ ZAUFANIA

PARYŻ PAP. Premiera Men- 
des-France‘a spotkała w  Zgro­
madzeniu Narodowym pierwsza  
porażka od chwili Jego dojścia 
do władzy. Na posiedzeniu Zgro

madzenia Narodowego w dniu 
17 bm. odrzucono rządowy pro­
jekt budżetu państw sprzym ie­
rzonych Indochin.

W sobotę rano ogłoszono ko­
m unikat stw ierdzający, że rząd 
postawił w związku z tym kw e­
stię zaufania.

Przekazanie ZSRR
s t a t k u

zbudowanego w Belgii
(Obsł. wł.). Radio Moskwa 

donosi z Brukseli o przeka­
zaniu radzieckiej flocie 
handlowej pełnomorskiego 
statku „Dobrolubow“ o wy­
porności 4600 ton, zbudowa­
nego w stoczniach belgij­
skich na zamówienie radziec 
kie.

c m iu
ARESZTOWANIA 

MŁODZIEŻY W MADRYCIE
(Obsi. w ł.). Radio Moskwa do- 

nosi z N ow ego Jorku na pod- 
staw ie w iadom ości United  
1 r®fs ’ w M adrycie przepro- 
W-f a j  n°  mas°w e  aresztowania 
wśród m łodzieży w zorganizo­
wanej policyjnej obławie „naj­
w iększej jakie były na przestrze 
bi ostatnich lat“. Aresztowano 
kilkaset osób w w ieku 20—25 lat, 
podejrzanych o udzielanie zorga 
nizow anej pom ocy rodzinom  
w ięzionych patriotów hiszpań­
skich.

Zakończenie sesji 
Rady Atlantyckiej
PARYŻ PAP. Podano do w ia­

domości, że zakończyła się sesja 
rady agresyw nego bloku atlan­
tyckiego.

K om unikat końcowy stw ier­
dza, że uczestnicy bloku atlan­
tyckiego om awiali przede wszys 
tkim  konkretne środki m ające 
na celu przyłączenie N iem iec  
zachodnich do paktu atlantyckie  
go. Na porządku dziennym  znaj 
dowała się również sprawa 
wzm ożenia w yścigu zbrojeń.

Interpelacje
radzieckie

w zw iązku z oświadczeniem
gen. Stevensona
MOSKWA PAP. A gencja TASS 

donosi z W aszyngtonu, że 16 
grudnia br. charge d'affaires 
ad interim  ZSRR w Stanach Zje 
dnoczonych A. F. Dobrynin od­
w iedził p. o. sekretarza stanu  
I SA Koovera i złożył mu n a ­
stępujące ośw iadczenie:

Prasa angielska doniosła, że 
dowódca 49 am erykańskiej dy­
wizji lotniczej stacjonującej w  
Anglii, generał Stevenson stw ier  
dził 10 grudnia br. na lotnisku  
lîen tw aïers w Anglii, iż w skład  
podległej mu dyw izji wchodzą  
bombowce przeznaczone do do- 
Konywania ataków atomowrych  
przeciw Związkowi R adzieckie­
mu, oraz i e  zadanie takie dy­
wizja otrzym ała jeszcze dw’a i 
pół roku tem u.

Poniew aż tego rodzaju ośw iad  
czenie oficjalnego przedstawi­
ciela sił zbrojnych USA nie da 
się pogodzić z norm alnym i sto­
sunkami, jakie istnieją m iędzy  
ZSRR i USA, rząd radziecki 
pragnąłby, aby rząd Stanów’ Zje 
dnoczonych w yjaśnił, czy poda­
na przez prasr* brytyjską w ypo­
wiedź generała Stevensona jest 
zgodna z prawdą, a jeśli tak, to  
w jaki sposób rząd Stanów Zje- 

I dnoczonych Ją ocenia.

MOSKWA PAP. Agencja TASS 
donosi z Londynu, źe 17 grud­
nia br. charge d‘affaires ad in­
terim ZSRR w W ielkiej Bryta­
nii N. D. B iełochw ostikow  od- 

i wiedził w icem inistra spraw za­
granicznych A. Kirkpatricka 1 
zwrócił mu uwagę na zam iesz­
czoną przez prasę brytyjską wy  
powiedź generała Stevensona.

N. D. B iełochw ostikow  stw ier­
dził, że ponieważ istnienie na 
terenie W. Brvtanii lotnisk, 
o których m ówił Stevenson, nie  
da się pogodzić z norm alnym i 
stosunkam i między ZSRR a Wiel 
ką Brytanią 1 jest sprzeczne z 
brytyjsko-radzieckim  układem  
z 1942 roku o współpracy i wza 
Jemnej pomocy pow’oiennej, 
rząd radziecki pragnąłby, aby 
rząd W ielkiej Brytanii w yjaśnił, 
czy podana przez prasę w ypo­
wiedź generała Stevensona jest 
zgodna z/praw dą oraz jaki jest 
stosunek rządu W ielkiej Bryta­
nii do te»J w ypow iedzi.
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T^UROPA stoi w obliczu ważnych wydarzeń. Wyda-

rżeń, mogących niewątpliwie w sposób istotny 
wpłynąć na dalszy rozwój -wypadków. Oto w nie­
których parlamentach zachodnio-europejskich już'się 
toczą debaty ratyfikacyjne w sprawie układów pary­
skich, a w innych — jak np. w parlamencie francu­
skim — debata taka ma rozpocząć się w najbliższych 
dniach.

WE WŁOSZECH I W NIEMCZECH
W  chwili pisania tych słów, debaty ratyfikacyj- 
' ' ne toczą się już w Niemczech zachodnich i we 

Włoszech. Zarówno w parlamencie włoskim jak i w 
bońskim Bundestagu nastroje społeczeństwa znajdu­
ją odbicie również w wystąpieniach szeregu polityków 
burżuazyjnych. I tak np. poseł chadecki, Melloni, b. 
redaktor naczelny organu chrześcijańskiej demokra­
cji „11 Popolo“ wystąpił z propozycją odroczenia reali­
zacji układów paryskich. Sam fakt, że tego rodza­
ju propozycja wyszła od chadeckiego posła, mówi za 
siebie.

Ale szczególnie wiele wniosków nasuwa przebieg 
debaty w bońskim Bundestagu. Jak stwierdza pra­
sa zachodnio-niemiecka, rozpoczęła się ona w atmosfe 
rze niezwykłego napięcia i protestu społeczeństwa za­
chodnio - niemieckiego oraz szeregu ostrych wypo­
wiedzi prasy krytykującej układy paryskie i cało­
kształt adenauerowskiej polityki.

Dla nastrojów panujących dziś w Niemczech za­
chodnich niezwykle charakterystyczne jest wystąpie­
nie w czasie debaty Ollenhauera, przywódcy zachod- 
nio-niemieckiej socjaldemokracji (SPD), a więc partii, 
która występuje przeciwko amerykańsko - adenaue­
rowskiej polityce utrwalenia rozbicia Niemiec i Euro­
py i której wpływy, jak to wykazały wybory do par­
lamentów Nadrenii, Westfalii, Szlezwik-Holsztynu, 
Bawarii i Hesji, stale rosną przy równoczesnym spad­
ku wpływów adenauerowskiej CDU.

Ollenhauer wystąpił z niejednym oskarżeniem pod 
adresem polityki adenauerowskiej, stwierdzając m. 
in., że daje ona pierwszeństwo zbrojeniom przed zjed­
noczeniem Niemiec. Bez zgody i współdziałania Zwiąż 
ku Radzieokiego — powiedział Ollenhauer — zjedno­
czenie Niemiec jest niemożliwe. I dlatego — stwier­
dził Ollenhauer — oczekujemy od rządu, by natych­
miast, przed ratyfikacją nawiązał rozmowy z mocar­
stwami zachodnimi w sprawie przygotowania nowej 
konferencji czterech.

WE FRANCJI

A jak przedstawia się sytuacja we Francji? Prasa 
francuska jednomyślnie podkreśla, że plany ra­

tyfikowania układów paryskich spotykają się z coraz 
większym oporem i, że koła rządzące z wyraźnym za­
niepokojeniem oczekują wyniku debaty. Miarą tego 
zaniepokojenia jest pospieszny przyjazd do Paryża a- 
merykańskiego sekretarza stanu — Dullesa. Jak prze 
widuje prasa, Dulles nie cofnie się przed żadną in­
gerencją, przed żadną presją wobec bardziej chwiej­
nych polityków, francuskich, grożąc im utratą „przy­
jaźni i poparcia“ USA w wypadku, gdyby francuskie 
Zgromadzenie Narodowe odmówiło ratyfikacji.

Na wzrost zaniepokojenia wpłynął niewątpliwie 
przebieg dyskusji w sprawie układów paryskich w 
dwóch komisjach francuskiego Zgromadzenia Narodo­
wego. Komisja spraw zagranicznych zaledwie 1 gło­
sem większości zaaprobowała te Układy. W komisji 
obrony narodowej wyniki głosowania są jeszcze mniej 
przyjemne dla zwolenników remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich. Komisja ta odrzuciła wniosek w sprawie* 
ratyfikacji układów paryskich 21 głosami przeciwko 
11 i przy 3 wstrzymujących się.

Mimo prób bagatelizowania przez rząd francuski 
ostrzeżeń radzieckich, iż ratyfikacja układów pary­
skich podważy możliwości porozumienia w sprawie 
Niemiec i spowoduje wzrost napięcia w sytuacji mię­
dzynarodowej, wielu polityków francuskich trzeźwiej 
patrzących na sytuację poważnie zastanawia się nad 
ewentualnymi skutkami ratyfikacji układów

Europejska opinia publiczna, a w tym również i 
francuska opinia publiczna, z pełnym zrozumieniem 
przyjęła słowa noty do rządu francuskiego, w której 
rząd radziecki stwierdza, że ratyfikacja układów. pa­
ryskich przekreśli francusko-radziecki układ o so­
juszu. Bowiem w wyniku postępowania rządu fran­
cuskiego układ ten nabiera coraz więcej cech fikcji. 
Fikcją bowiem staje się sojusz z kimś, kto naszemu 
wrogowi, wspólnemu wrogowi, wkłada broń do ręki z 
myślą o tym, że broń tę wróg ów wykorzysta prze­
ciwko nam.

Przed paroma miesiącami premier Mendes-France 
doszedł do władzy na fali opinii wrogiej wojnie w In 
dochinach. Fala ta zmiotła rząd Laniela a Mendes-Fran 
ce‘owi, który wypowiadał się za porozumieniem w 
sprawie Indochin i nie krył swego negatywnego sto­
sunku do EWO, dała premierostwo. Ale już prasa fran 
cuska zupełnie niedwuznacznie pisze, że losy gabine­
tu Mendes-France'a nie są pewne. Dlaczego? Dlatego, 
że naród nie wybacza mu jego obecnego stanowiska 
w sprawie układów paryskich, a jego wczorajsi wro­
gowie, zwolennicy „brudnej wojny" w Indochinach, 
nie wybaczają mu jego wczorajszego stanowiska w 
sprawie Indochin. Nie wchodząc w to, ile jest słusz­
ności w tych przewidywaniach francuskiej prasy,_ war 
to wskazać, że za każdym głosowaniem większość, ja­
ką premier Mendes-France dysponował w parlamen­
cie, topniała. Warto jedna-cześnie przytoczyć głos 
amerykańskiego dziennika „Chicago Tribune“, który 
szeroko rozwodząc się nad tym, że „dla każdego szefa 
zagranicznego państwa podróż do USA jest równozna 
czna z samobójstwem politycznym“, stawia dosyć nie 
przyjemne dla Mendes - France‘a horoskopy (Mendes- 
France przed paroma tygodniami bawił w Waszyng­
tonie). Jako przykład „Chicago Tribune“ wymienia 
premiera Pakistanu, Mohammed Ali‘ego oraz premie­
ra japońskiego Joszidę, którzy po powrocie z USA 
przestali być premierami.

NA DALEKIM WSCHODZIE
TORZYKŁAD Joszidy może być dla niejednego po- 
-Ł lityka wielce pouczający. Dla niejednego polity­

ka, który, podobnie jak Joszida, ulegle spełniał każde 
życzenie swych amerykańskich mocodawców, polityki 
sprzecznej z najżywotniejszymi interesami narodu ja­
pońskiego.

Dziennik amerykański „New York Times“ okre­
ślił zmianę rządu japońskiego jako zapowiedź „praw­
dopodobnego zwrotu od ścisłej współpracy z USA w 
kierunku bardziej niezależnej polityki narodowej“. 
Słuszność tego zdania wydaje się potwierdzać wypo­
wiedź nowego ministra spraw zagranicznych Japonii, 
który oświadczył, że Japonia „pragnie utrzymywać
przyjazne stosunki ze wszystkimi krajami niezależnie 
od panującej to nich ideologii“, te „z radością wita 
możliwości rozszerzenia wymiany handlowej z ZSRR
i Chinami“. _____

Na oświadczenie to rząd ZSRR, wierny swemu dą 
żeniu do rozwoju stosunków i współpracy ze wszy­
stkimi krajami, odpowiedział gotowością omówienia 
sprawy normalizacji stosunków z Japonią. Nie ule­
ga wątpliwości, że normalizacja stosunków pomiędzv 
i  jednej strony ZSRR i Chinami, a z drugiej strony 
Japonią przyczyniłaby się do umocnienia pokoju na 
Dalekim Wschodzie i byłaby nowym sukcesem poko­
jowego współistnienia.

Tadeusz Gumowski
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NOTA ZSRR 00 FRANCJI
wywołała głębokie we francuskiej
opinii publicznej
i kołach politycznych

PARYŻ PAP. Nota rządu radzieckiego wywołała 
niezwykle głębokie wrażenie we francuskiej opinii 
publicznej 1 w kołach politycznych Francji. Dzien­
niki paryskie, które opublikowały pełny tekst lub 
obszerne streszczenia noty, poświęcają jej liczne ko­
mentarze.

R z ą d  p o ls k i
nie zaprzestanie wysiłków

by uzyskać zwolnienie marynarzy
u w i ę z i o n y c h  n a  T a j w a n i e

Zam knięcie IX sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ

Fakt, że nota radziecka 
wywołała głębokie wrażenie 
we Francji tłumaczy też iry 
tację prawicowej prasy wy­
stępującej na rzecz ratyfika­
cji układów paryskich w 
sprawie uzbrojenia Niemiec 
zachodnich, Prasa prawicowa 
wyraża otwarcie zaniepoko­
jenie w związku z wpływem, 
jaki nota może wywrzeć na 
francuską opinię publiczną
i na deputowanych do Zgro­
madzenia Narodowego.

Dziennik „Figaro“ jest za­
niepokojony poważną argu­
mentacją noty radzieckiej.

Dziennik „Franc-Tireur“ 
opublikował treść noty pod 
tytułem: „Moskwą oświad­
cza, że ratyfikacja układów 
paryskich anulowałaby pakt 
francusko-radziecki“.

Dziennik „Aurorę“ ogłasza 
oświadczenie premiera Men­
des-France w sprawie noty 
radzieckiej. „Nie zamierzam 
odkładać terminu rozpoczę­
cia debaty w Zgromadzeniu 
francuskim“ — powiedział 
Mendes-France.

W oświadczeniu swym 
Mendes-France przyznaje, że 
Francja zobowiązała się w 
pakcie francusko-radzieckim, 
iż nie będzie uczestniczyła 
w żadnych blokach skiero­
wanych przeciwko ZSRR.

„Combat“ przestrzega po­
lityków, którzy popełniają 
błąd, „wierząc, że łatwiej bę 
dzie wznowić dialog ze 
Wschodem , gdy Zachód 
stworzy system silnej obro­
ny, tj. gdy Niemcy zostaną 
uzbrojone“.

Z komentarzy prasowych 
wynika, że nota radziecka 
wywołała silne wrażenie 
wśród deputowanych natych 
miast po-jej ogłoszeniu. „Hu 
manite“ cytuje oświadczenie 
deputowanego Capdeville (so 
cjalista), który powiedział: 
„Wszystko jest teraz jasne. 
Nie trzeba już obecnie spie­

rać się co do następstw u- 
kiadów paryskich“.

General Aumeran powie­
dział: „Nota radziecka nie 
dziwi mnie wcale. Nie moż­
na planować czegoś przeciw­
ko komukolwiek i równocześ 
nie — występować jako jego 
przyjaciel. Nie można two­
rzyć arrpii niemieckiej prze 
ciwko ZSRR i mienić siebie 
równocześnie sojusznikiem 
ZSRR.

Związek Radziecki nie 
chce oczywiście wojny, lecz 
jeszcze bardziej nie chce on 
armii niemieckiej, zna bo­
wiem zbrodnie popełniane 
przez tę armię...“

Deputowany Louis Vallon 
oświadczył: „Krok, jaki kon 
kretnie podejmuje rząd 
ZSRR, odpowiada ostrzeże­
niom ZSRR pod naszym adre 
sem, ostrzeżeniom, których 
wielu z nas nie traktowało 
na serio“.

„Liberation“ w artykule 
wstępnym pisze: Po tylu 
przyjaznych ostrzeżeniach, 
rząd ZSRR jeszcze jaśniej 
określił pozycję, jaką będzie 
musiał zająć w sprawie pak 
tu francusko-radzieckiego — 
w wypadku ratyfikacji ukła 
dów paryskich. Ratyfikacja 
taka pociągnie za sobą anu­
lowanie paktu francusko-ra­
dzieckiego. Tak więc, Zwią­
zek Radziecki będzie zwołnio 
ny od obowiązku okazania 
Francji pomocy, gdyby padła 
ofiarą agresji niemieckiej. 
Oznacza to, że w chwili, gdy 
Niemcy zaczynają się zbroić, 
Francja pozostaje bez jedy­
nej poważnej militarnie gwa 
rancji przeciwko agresji nie­
mieckiej...

* * *
LONDYN PAP, Prasa an

gielska szeroko komentuje 
notę rządu radzieckiego do 
rządu Francji z dnia 16 bm

Dyplomatyczny obserwa­
tor dziennika „Times“ wy-

wrażeni®
raża opinię, iż noty tej nie 
będzie można przemilczeć 
we Francji, gdyż „tradycje 
przyjaźni francusko -  ra­
dzieckiej zakorzeniły się głę 
boko we francuskich kołach 
politycznych“.

Paryski korespondent te­
goż dziennika, pisząc, iż ra­
tyfikacja przez francuskie 
Zgromadzenie Narodowe u- 
kładów paryskich anulowa 
łaby pakt francusko - ra­
dziecki, stwierdza, że dla 
wielu Francuzów pakt ten 
stanowi coś więcej niż świ­
stek papieru. Łatwo jest do 
wieść — podkreśla kores­
pondent — iż rząd francus­
ki rezygnuje z tego kursu 
polityki na rzecz sojuszu z 
tym samym wrogiem, prze­
ciwko któremu narody fran 
cuski i radziecki walczyły w 
1944 r. W oficjalnych ko­
łach Paryża — podaje „Ti­
mes" — nota radziecka wy­
wołała zaniepokojenie.

Zdaniem dziennika „Daily 
Sketch“, wieczorem 16 bm 
w Paryżu zarysowało się nie 
bezpieczeństwo nowego kry 
zysu politycznego w sprawie 
remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich.

* * *
KOPENHAGA PAP. Pra­

sa duńska poświęca wiele 
uwagi nocie radzieckiej do 
rządu Francji.

Dziennik „Land og Folk“ 
w swych komentarzach pod 
kreślą, że nowy krok rządu 
radzieokiego dobitnie wska 
żuje w jak niezwykle niebez 
piecznej sytuacji znajduje 
się sprawa pokoju wskutek 
polityki mocarstw zachod­
nich.

N. Rockefeller
specjalnym doradcą

E isen h ow era
WASZYNGTON TAP. Jak do­

nosi korespondent am erykań­
skiej agencji „United Press“ , 
przedstawiciel Białego Domu po 
dał do wiadomości, że specjal­
nym  doradcą prezydenta Eisen­
howera do spraw polityki zagra­
nicznej i strategii „zimnej w oj­
n y “ mianowany został ‘Nelson  
Rockefeller...

N. Rockefeller Jest w spółwłaś­
cicielem  w ielk iego am erykań­
skiego koncernu naftowego  
„Standard Oil of New Jersey“. 
W łaściciele tego koncernu są 
inspiratorami najbardziej agrc- 
jyw nego kursu w am erykańskiej 
polityce zagranicznej.

NOWY JORK PAP, Dnia 
17 grudnia odbyło się koń- 

[ cowe plenarne posiedzenie 
Zgromadzenia Ogólnego NZ.

Na posiedzeniu dyskutowa 
no m. in. nad sprawozda­
niem Specjalnej Komisji Po 
litycznej w sprawie aktów 
agresji przeciwko Chińskiej 
Republice Ludowej i odpo­
wiedzialności za te akty a- 
merykańskich sił morskich. 
Delegacja ZSRR wysunęła 
projekt rezolucji, zalecający 
potępienie agresywnych ak­
tów przeciwko ChRL, które 
zagrażaia pokojowi i bezpie 
czeństwu na Dalekim Wscho 
dzie.

Większością głosów Zgro­
madzenie Ogólne odrzuciło 
projiSkt rezolucji radzieckiej.

W dalszym ciągu obrad 
Zgromadzenie Ogólne prze­
dyskutowało radziecki wnio 
sek w sprawie potępienia ak 
tów pirackich na morzach 
chińskich. W dyskusji zabrał 
głos przewodniczący delega­
cji polskiej minister Skrze­
szewski. Powiedział on 
m. in.:

„Zgodnie z przyjętą zasa­
da załatwiania wszystkich 
sporów międzynarodowych w 
drodze bezpośrednich roko­
wań, rząd polski starał się

załatwić sprawę uprowadze­
nia -polskich statków bezpo­
średnio z rządem USA, jed­
nak nieprzejednane stanowi­
sko rządu USA uniemożliwi 
ło wykorzystanie tej drogi.

Również w toku dyskusji 
w Specjalnej Komisji Poli­
tycznej szukaliśmy porozu­
mienia. Gdy pojawiła się 
możliwość uchwalenia rezo­
lucji delegacji Syrii, rezolu­
cji. która sprowadzała się do 
potwierdzenia potrzeby po­
szanowania istniejących za­
sad wolności żeglugi, mimo 
że nie nakazywała ona zwoi 
nienia załogi i zwrotu stat­
ków, byliśmy gotowi do po­
parcia tej rezolucji. Okaza­
ło się jednak, że nawet to 
proste potwierdzenie ogólnie 
przyjętych zasad spotkało 
się ze sprzeciwem USA“.

Minister Skrzeszewski pod 
kreślił, że rząd polski nie za 
przestanie wysiłków, by uzy 
skać zwolnienie załogi oraz 
zwrot zagrabionych statków 
i mienia.

Po wyczerpaniu porządku 
dziennego sesji, przewodni­
czący Zgromadzenia Ogólne­
go Van KI effens ogłosił, że 
IX sesja Zgromadzenia O- 
gólnego NZ zostaje zam­
knięta.

W pierwszej dekadzie 
grudnia br. W gmachu 
Zgromadzenia Narodowego 
w Pradze odbył się II Mię 
dzynarodowy Zjazd Górni 
ków. W zjeździe tym  wzię­
li udział przedstawiciele 
górników 22 krajów.

Na zdjęciu: fragment sa 
li obrad.

Sytuacja 
w Finlandii

HELSINKI PAP. Jak po­
daje Fińska Agencja Telegra 
ficzna, premier Finlandii 
Kekkonen złożył 16 bm. na 
ręce prezydenta Paasikivl dy 
misję swego rządu.

Motywując tę decyzję pre 
mier Kekkonen oświadczył, 
iż wobec tego, że część po­
słów przeciwstawiła się wej 
ściu w życie ustawy, przy­
znającej rządowi od 1955 ro­
ku nadzwyczajne pełnomoc­
nictwa w dziedzinie gospo­
darczej, rząd nie może po­
nosić odpowiedzialności za 
wytworzoną w ten sposób sv 
tuację.

HELSINKI PAP. Prezy­
dent Finlandii Paasikivi za­
apelował do premiera Kek- 
konena, aby cofnął swą dy­
misję. Kekkonen wyraził na 
tó zgodę.

Hammarskjoeld 
w Sztokholmie

SZTOKHOLM PAP. Dnia 
18 bm. przyleciał z Nowego 
Jorku do Sztokholmu sekre­
tarz generalny ONZ Ham-

I marskjoeld.
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— Ostatni model! — poklepał kolbę. — 
Zupełnie jak prawdziwy! pokazać wam, 
jak strzela? Uważajcie!

Pociągnął za spust. W pokoju zagrzmia­
ło. Z lufy poleciały czerwone płomyki.

— Ja się boję! — krzyknęła Różyczka.
— Widziałeś! Co! — Tomek pokazał 

pistolet Mickey Boswellowi. — Zupełnie 
jak prawdziwy! Żadnej różnicy nie ma!

— Ładna rzecz... — Mickey nie stracił
znudzonej miny, ale widać było, że jest 
przejęty. W powietrzu unosił się lekki za­
pach prochu. i

— Pokaż mi go! — Teddy wyciągnął 
rękę.

— Nie! Nie można! Prawdziwy gang­
ster nigdy nie daje nikomu broni do ręki, 
nawet swojemu staremu ojcu, nie! — Tomek 
zarzucił pistolet na plecy. — Co teraz, 
Frank?

— Właśnie myślę... — powiedział Frank, 
który siedział nad otwartym pudełkiem z 
nabojami i patrzył to na nie, to na nie­
ruchomy pociąg. t

Drzwi otworzyły się i stanął w nich si­
wy murzyn, ubrany w biały, błyszczący 
frak, czarne spodnie z jedwabnym lampa­
sem 1 lakierki.

— Czy podawać już lody, panie Fran­
ku? — zapytał niskim głębokim głosem.

— Nie, Sam. Później. Albo wiesz co? 
Podaj za pół godziny do jadalni. My tam 
przyjdziemy.

—Dobrze, panie Franku.
Drzwi cicho zamknęły się.
— Czy on zawsze chodzi we fraku i w 

lakierkach? — Oczy Peggy zrobiły się 
jeszcze okrąglejsze i jeszcze bardziej nie­
bieskie.

— A jak ma chodzić?- — Frank wzru­
szył kwadratowymi ramionami. Rzucił zę 
zniechęceniem pudełko na dywan. — Zda­
je się, że nic z tego nie będzie, bo nie 
umiem zrobić z nich wszystkich jednego 
dużego naboju, a ojciec zamknął dubel­
tówkę. — Podrapał się w głowę, wpycha­
jąc krótkie palce pod kolejarską czapkę. — 
Musimy się zabawić w co innego.

— To zróbmy zderzenie! — Tomek po­
chylił się nad kolejką. — Ale takie praw­
dziwe zderzenie!

— Dobrze, zróbmy! Trzeba będzie obcią­
żyć wagon!

Skupili się wszyscy w gromadkę. Frank 
usiadł przy dźwigni. Pociąg zaświecił ref­
lektorami i ruszył nabierając rozpędu. To­
mek włożył brązową, ciężką popielniczkę 
do wagonu towarowego i czekał.

— Teraz! — krzyknął Mickey.
Tomek postawił na szynach trzymany w

ręce wagonik i pchnął go naprzeciw po­
ciągu.

— Oh! — krzyknęła Peggy 1 zakryła rę­
ką usta. Błysnęło. Lokomotywa spadła z 
szyn, a wagon odleciał daleko na dywan.

— Jeszcze raz, Tomku! Jeszcze raz! — 
szepnęła Różyczka.

— Dobrze! — Postawił parowóz na tu­
rze. Frank nacisnął dźwignię, ale pociąg 
nie ruszył i reflektorki nie zapaliły się.

— Zepsuliście mi go... —• powiedział 
Frank. Wziął parowóz do ręki i zaczął 
oglądać.

— Jak katastrofa, to katastrofa! — Mic­
key wstał. — Musiało się popsuć, inaczej 
nie byłoby żadnej zabawy. Co będziemy 
teraz robić?

— Zabawmy się wszyscy — poprosiła 
Peggy. — A nie tak, żeby jeden coś robił, 
a inni się patrzyli-

— W lynch! — Tomek podskoczył 1 klep 
nął Alberta w plecy. — Murzyn będzie się 
chował, a my go będziemy szukali!

— To już było na twoich urodzinach... 
— Mickey ziewnął- — Musimy wymyśleć 
coś innego.

Więc usiedli wszyscy na dywanie i za­
częli myśleć.

— A może w tych... w Rosenbergów? — 
powiedział nagle Albert.

— Jak to, w Rosenbergów? — Frank nie 
zrozumiał.

— Tak! Tak! W Rosenbergów! W elek­
tryczny fotel! — Tomek podskoczył i za­
czął klaskać w ręce. Tylko w Rosenber­
gów!

— W co się chcecie bawić? — Teddy 
też nie zrozumiały

— W R.osenbergów! W elektryczny fotel, 
a ty będziesz Rosenbergiem, ty znaczku 
pocztowy! — Mickey zatarł ręce. — To się
nazywa zabawa!

— Dlaczego ja?
— Bo masz okulary! Bo masz okulary! 

Nie może być Rosenberga bez okularów! 
— rozejrzał się — Frank, gdzie twój m a- 
ły  e l e k t r y k ?  Dawaj go! — Chwycił 
pudło i położył je na tapczanie. — Tu są 
druty i wtyczka i wszystko! To dopiero 
będzie zabawa! W to się jeszcze nikt u nas 
nie bawił! Chłopcy pękną, jak się do­
wiedzą!

— Ja nie tak myślałem... — Albert po­
trząsnął głową. — Myślałem, że zrobimy 
śledztwo...

— A, co tam myślałeś! Tomek, dawaj 
scyzoryk! — Mickey przekręcił pudło w 
powietrzu i wysypał z niego całą zawar­
tość. Szybko zaczął przebierać palcami 
między masą sprężynek, drutów i izolator- 
ków.

— Tu jest transformator — powiedział 
Frank, wskazując kolejkę. — On działa na 
10 volt, na 20, na 50 i na 100. Na ile zro­
bimy?

— Na sto! Chyba, że znaczek pocztowy 
będzie się bał? Będziesz się bal znaczku?

Nie odpowiadając, Teddy wzruszył ra­
mionami.

— Naprawdę się nie boisz? — szepnęła 
Peggy.

— A czego?
Ale bal się. Czul, że znowu coś zaczyna 

ściskać mu serce tak, jakby ktoś trzymał 
je w ręce i chciał z niego wycisnąć krew 
jak z gąbki.

— Już! — zawołał Mickey. Wstał trzy­
mając w rękach podwójny sznur. — Za­
łącz to do transformatorka, Frank. A ty, 
siadaj! A ty, Tomku, staniesz obok nie­
go z pistoletem. Będziesz wartownikiem.

Teddy podszedł do fotela i usiadł.
— No co, znaczku, boisz się? — Mickey 

obszedł go dookoła i zajrzał mu z bliska 
w twarz.

— Nie boję się! — powiedział Teddy, 
ale teraz, kiedy stali półkolem naprzeciw 
niego 1 patrzyli tak bez słowa, pełni ocze­
kiwania i podnieceni, zaczął bać się jesz­
cze więcej, niż przedtem.

— Trzeba go przywiązać, jak na foto­
grafii... — Albert wskazał ręce i nogi.

Teddy zdjął ręce z poręczy fotela.
— Nie chcę, żebyście mnie przywiązy­

wali.
— A nie mówiłem, że się boi! — Mickey 

odwiązał lasso od pasa. — Ty tchórzliwy 
znaczku pocztowy, chcesz nam popsuć ca­
łą zabawą?

X
— Teddy poderwał się. Chciał mu dać 

w nos, temu Boswellowi, dać mu z całej — 
siły pięścią w nos tak, żeby się musiał g  
rozpłakać. Ale zawahał się... Tatuś mówił 5  
mu, że musi być grzeczny tutaj...

W ciągu tej sekundy wahania Tomek 3  
podskoczył d° niego i pchnął z powrotem §  
na fotel. 5

— Zgodziłeś się, a teraz się boisz? — g
zawołał. — Tchórz! g

— Nie boję się! — powtórzył Teddy 1 za- g
cisnął zęby. g

— Trzeba mu przywiązać nogi do nóg g
fotela, a ręce do poręczy. I z tyłu trzeba g  
go też przywiązać... — dokończył Albert, 3  
który ciągle myślał o tym samym. — Tak g  
było na fotografii. Dobrze pamiętam...

— Dobra! — Mickey i Tomek przywią- 3  
zali go dokładnie i jak najmocniej.

— Zobacz, czy się możesz ruszyć? — §  
zapytał Frank obchodząc fotel dookoła.

Teddy r.atężył .się, ale nie mógł nawet §  
ruszyć głową, bo Mickey przeciągnął mu §
sznur przez szyję i pod brodą. Serce biło §  
coraz mocniej. Bolało teraz zupełnie wy- g  
raźnie. •

— A teraz uwaga — elektryczność! — j| 
Frank przywiązał mu do przegubów rąk g  
miedzian* końce drutów. Potem sprawdził g  
transformatorek. — Możemy zaczynać — 5§ 
powiedział.

— Ja nie chcę! — krzyknęła Peggy. — | |  
On tak strasznie wygląda! Ja nie chcę!

Teddy przymknął oczy. Serce biło tak, §  
że zaczynał się dusić.

— Odwiążcie mnie... — powiedział ci- 3  
cho.

Mickey podszedł do niego.
— Ale masz kolorki! Patrzcie go, jaki Ę

czerwony! §
— Odwiążcie mnie... — powtórzył Teddy g  

ł zaczął płakać. — Ja się boję i boli mnie... S
— Widzieliście beksę! —, Mickey odsko- | |  

czył i podbiegł do ściany.
— Ja nie chcę! — krzyknął Teddy. — §

Ja nie... §
— Hop! — zawołał Mickey i wsadził | |  

wtyczkę w kontakt.
—? oh! — Teddy chciał złapać rękami ś| 

za serce.
— On się dusi! On się dusi! Różyczka g

podbiegła i zaczęła szarpać przewody tja §  
jego rękach. =|

— Wyrwij wtyczkę! — krzyknął Frank. ¡1
—- Już dosyć! — podbiegł i sam wyrwał ją §  
z kontaktu, . ,

— No i jak? •— Mickey roześmiał się 
i podszedł do fotela. Jak się czujesz po 
śmierci, panie Rosenberg?

Chciał powiedzieć coś jeszcze, ale za­
jąknął się i zamilkł, bo spojrzał w oczy, 
które patrzyły na niego spoza okularów 
zupełnie nieruchomo. Zupełnie nierucho­
mo.

KONIEC
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2  życia organizacji ZMP w  Akademii Medycznej

h i s t o r i a " c h o r o b y
Krystynę W. spotkałem w 

drodze do Akademii Medycz 
nej. Jest studentką V roku 
wydziału lekarskiego. Roz­
mawiając z nią o różnych 
sprawach zapytałem w pew­
nym momencie: — Kto jest 
u was organizatorem trupy 
ZMP-owskiej?

Krystyna podniosła brwi i 
jakoś dziwnie spojrzała na 
mnie, odpowiadając — nie 
wiem. Widząc moje zdumie­
nie dodała jeszcze raz:

— No, nie wiem.
— Ale jesteście członkiem 

organizacji?
W wolnych— Owszem, 

chwilach...
Po tych słowach szybko po 

żegnała się i odeszła. Dosłow 
nie „zdębiałem“, zaskoczony 
tą odpowiedzią. Dopiero kie­
dy bliżej przyjrzałem 6ię pra 
cy ZMP w Akademii Medycz 
nej w Gdańsku zrozumiałem, 
że był to zaledwie jeden z 
symptomów choroby, która 
ogarnęła organizację.

OBJAWY SCHORZENIA
Gdy zapytałem pewnego 

studenta, jak wygląda dyscy 
plina studiów w jego grupie, 
odpowiedział z uśmiechem:

— Z tym to u nas krucho...
I rzeczywiście. Na wykłady 

przychodzi przeciętnie 20 
proc. studentów. Często na­
wet mniej., Kiedy jednak 
spojrzymy na wykazy obec­
ności w dziekanatach zaska­
kują nas wręcz przeciwne 
dane. Frekwencja według 
tych wykazów waha się, na 
poszczególnych latach, w gra 
nicach od 90 do 95 procent 
obecnych...

—1 Przecież sam przekona­
łem się, jak jest naprawdę 
— mówię do sekretarki dzie ^ciego ZW ZMP.

Nie mamy zamiaru wypi­
sywać tu jakichś, recept, ale 
wydaje się, że zająć się tą 
sprawą , muszą nie tylko wła 
dze uczelni, lecz i organiza­
cja ZMP-owska. Łamanie 
dyscypliny studiów zaczyna 
bowiem nabierać cech chro­
nicznych. A choroby chro­
niczne są trudne do ulecze­
nia.

TU JEST OGNISKO 
ZAPALNE

Danuta Komorowska, stu­
dentka II roku wydziału le­
karskiego, jest w organizacji 
już od kilku lat. Przed wstą 
pieniem na AMG była prze­
wodniczącą zarządu szkolne­
go ZMP. W szkole mówiono 
o niej, że jest wszechstron­
nie uzdolniona, ma rozległe 
zainteresowania.

— Co teraz robicie w or­
ganizacji — pytam ją z za­
ciekawieniem. Odpowiedź pa 
da szybko, bez namysłu.

— Nic. Ja się uczę...
To bardzo chwalebne. Obo 

wiązkiem studenta jest uczyć 
się. Ale gdy student jest 
jeszcze członkiem ZMP — to 
nie - wystarcza. Zastanawiają 
ce w tej odpowiedzi student 
ki Komorowskiej jest jej 
bierność, obojętność do pra­
cy w ZMP na uczelni. A 
przecież była przedtem akty 
wistką w szkole...

Bogdan Deresz w stanie 
nietrzeźwym oderwał zdjęcie 
od legitymacji ZMP i z od­
powiednim komentarzem rzu 
cii ją do błota. Koło posta­
nowiło go usunąć z organi­
zacji, ale tylko .dlatego, że 
byli przy tym obecni obcy 
ludzie. A gdyby ich nie by­
ło?... Sprawa ta nie została 
zresztą ostatecznie rozstrzyg­
nięta. Spoczywa w biurku 
kierownika wydziału studenc

kanatu wydziału lekarskiego.
— My mamy dane dostar­

czone przez starostów grup 
— odpowiada z uśmiechem.

Zainteresowało mnie to. 
Okazuje się, że starostowie 
grup nie chcąc przysparzać 
kłopotów sobie, kolegom i 
uczelni podają... fałszywe da 
ne. Wie o tym rektor, wie 
dziekan, wie też organizacja 
partyjna i poszczególne za­
rządy ZMP aż do Zarządu 
Uczelnianego włącznie.

— I cóż wy na to — py­
tam przewodniczącego ZU 
ZMP tow. Gwoździewicza. 
Macha ze zniechęceniem rę­
ką:

— Mówiliśmy już nieraz. I 
sekretarzowi' Komitetu Uczel 
nianego tow. Gilisowi i rek­
torowi tow. Pensonowi. Na 
tym się skończyło.

— A komisja dyscyplinar­
na?

— Właściwie nie pracuje. 
Kiedyś wezwano jednego 
dnia blisko 200 osób. Nikogo 
nie ukarano. I studenci 
„gwiżdżą“ teraz na dyscypli­
nę całkowicie.

Wziąłem dla kontrastu 
dwa krańcowe fakty. Są one 
symptomatyczne dla życia ór 
ganizacji ZMP na AM. Wska 
żują one na to, że choroba,' 
która toczy tę organizację 
ma głębsze przyczyny.

Zwykle na zebraniach gru 
py lub koła omawiane są 
sprawy, które nabrały wręcz 
posmaku skandalu, jak np. 
chuligańskie wybryki by­
łych asystentów zakładu 
fizjologii Drabika i Jabłoń­
skiego.

Aktyw ZMP zajmuje się 
zebraniami, odprawami, na­
radami, podsumowaniami 
itp. Zarządy ZMP organizu­
ją dla organizowania, wszczy 
na ją akcję dla akcji. I przy 
tym wszystkim wymknęła 
im się zasadnicza sprawa — 
wychowanie nowego czlowie 
ka, nowego, socjalistycznego 
lekarza. Nikt nie piętnuje 
nie licującego z mianem 
ZMP-owca i studenta zacho­
wania się swego kolegi. „Bo 
i cóż to mnie obchodzi. To 
jego osobista sprawa“ — 
zwykło się mówić.

Żle pojęta koleżeńskość 
każe patrzeć na wiele spraw 
przez palce. Aktyw cechuje 

A więc — mamy pierwszą bierność, a nieraz i tchórzo- 
diagnozę: szwankuje dyscy­
plina studiów. U podstaw 
schorzenia leży tuszowanie
prawdy.

Dlaczego w zespole
Elektrowni Gdynia
n ie  re a liz u je  się

z konferencji
p a r t y jn o -e k o n o m ic z n e j ?

Korespondent nasz, Alojzy 
Dąbrowski, pisze, że na zor­
ganizowanej ostatnio, nara­
dzie roboczej w Zespole Elek 
trowni Gdynia mówiono, iż 
kierownicy działów do tej 
pory nie realizują wnios­
ków, które były wysunięte w 
czasie konferencji partyjno- 
ekonomicznej. Konferencja 
odbyła się we wrześniu i 
wysunięto na niej szereg 
wniosków, których realiza­
cja w znacznym stopniu 
przyczyniłaby się do obniżki 
kosztów własnych.

Tymczasem kierownicy, 
jak ob. Tumasz, ki crownu-, 
działu inwestycji, ob. Pryk, 
kierownik działu elektrycz­
nego. ob. Snęła, kierownik 
komórki racjonalizacji i wy­
nalazczości — trzymają 
uchwały konferencji w szufla 
dach, a działy przez nich 
prowadzone nie mogą wyka 
zać się żadnymi osiągnię­
ciami-

Najwyższy już czas, aby 
organizacja Partyjna oraz 
główny inżynier, ob. Purlle- 
wicz, zainteresowali s,ę bli­
żej tą sprawą i skon troi owa 
li stan realizacji wniosków, 
powziętych na konferencji 
partyjno-ekonomicznej.

waniu komórek, prac opar­
tych o dialektykę materiali- 
styczną itd. Jednym słowem 
— ograniczony horyzont świa 
topoglądowy zwęża możliwo­
ści twórczego zastosowania 
1 rozwoju „wąskich specjal­
ności“ lekarza.

ŚRODKI TERAPII
— Trudno jest pracować 

samemu, lub według telefo­
nicznych wskazówek. Ta o- 
statnia forma kierowania na 
szą pracą cechuje szczegól­
nie Zarząd Dzielnicowy '■— 
mówi tow. Gwoździewicz. — 
W ciągu całego roku nikt z 
ZD nie pokazał się u nas...

Nie interesuje się tak ol­
brzymim zespołem młodzieży 
Zarząd Miejski ZMP.

Swego czasu Zarząd Wo­
jewódzki posłał do AM in­
struktora, który przebywał 
tam przez kilka tygodni. Po­
znał on nurtujące studentów 
problemy i niestety odszedł, 
nie wskazawszy środków u- 
zdrowienia sytuacji.

A praca ZMP-owska szła 
dalej starym trybem. Na 
szablonowych, nieciekawych 
zebraniach omawia się prze 
ważnie „sprawy organizacyj- 
ne“,np. składki członkowskie. 
Nie analizuje się dyscypliny 
studiów, wyników nauczania, 
ani postawy moralnej człon 
ków organizacji, ani sprawy 
światopoglądu młodzieży. 
Próbowano nawet takich 
form pracy, jak pogadanki 
o moralności komunistycz­
nej, czy znaczeniu dyscypli­
ny studiów. Nie spełniły one 
swego zadania, gdyż odczyty 
były nudne, ogólnikowe, a 
o dyskusji w ogóle nie moż­
na mówić, bo zazwyczaj nie 
istniała.

ZMP-owcy Akademii Me­
dycznej muszą poważnie za­
stanowić się nad działalnoś­
cią swojej organizacji. Tylko 
przez śmiałą krytykę i samo 
krytykę można stworzyć 
zdrową atmosferę i tylko w 
takiej atmosferze ubojowić 
się może organizacja ZMP.

MIROSŁAW KARP
OD REDAKCJI:
Artykuł ten na pewpo 

wywoła jakieś odgłosy 
wśród studentów Akade 
mii Medycznej. Być mo - 
że wielu nie zgodzi się 
z poglądami autora. 
Niektórzy będą mieli 
szereg innych uwag o 
pracy organizacji ZMP,
0 życiu młodzieży studiu 
jącej w AM. Nie byłoby 
to nic dziwnego, gdyż 
autor poruszył tylko kit­
ka problemów. Dlatego 
też redakcja zaprasza, za 
równo ZMP-owców, jak
1 studentów niezrzeszo- 
nych, aby wypowiedzieli 
się na te tematy na ła­
mach naszej gazety. Chęt 
nie widzielibyśmy też u- 
wagi profesorów dotyczą 
ce zagadnień, poruszo­
nych w tym artykule, 
jak i w ogóle spraw wy­
chowania młodzieży.

POMYŁKA
CZY NIEUCZCIWOŚĆ?

Sklep spożywczy nr 146 
przy ul. Kościuszki we Wrze 
szczu cieszy się dużym powo 
dzeniem wśród klientów. W 
sklepie tym jednak nie są u 
widocznione ceny niektó­
rych artykułów pierwszej 
potrzeby, jak np.: sera, mą­
ki, chleba. Prócz tego zauwa 
żyłem pobieranie wyższych 
cen przez obsługę sklepu. 
Np. moja żona poprosiła o I 
kg. chleba 82 proc. i położy­
ła na ladzie 3 zł. Ekspedient, 
ka pieniądze wrzuciła do szu 
flady. ale widząc, że żona

S|s » B a łty k «  
» B ia ły s to k «

nie będę ju ż  o p a la n e  w ę g le m
Niełatwa jest praca za­

łogi maszynowej na stat­
kach obsługujących li­
nię chińską. Przejście 
przez strefę tropikalną, 
gdzie „chłód" nocy ozna­
cza około + 40°C, wyma­
ga dużego wysiłku fizycz 
nego ze strony pracują­
cych w pomieszczeniach 
maszynowych marynarzy. 
Szczególnie ciężka jest pra 
ca palaczy na statkach 
parowych. Wysoką tem­
peraturę powietrza potę­
guje jeszcze żar, buchają 
cy z ziejących ogniem pa 
lenisk kotłowych, do któ­
rych co kilkanaście minut 
trzeba dorzucać coraz to 
nowe porcje węgla.

Niewiele już mamy pa­
rowców opalanych wę­
glem, które odbywają rej 
sy na dalekich liniach, pro 
wadzących przez strefę tro 
pikalną. Kierownictwo 
PMII stara się bowiem u- 
łatwić pracę marynarzom 
i uczynić ją lżejszą, prze­
budowując ciężkie, do ob­
służenia systemy mechaniz 
mów statkowych.

Ostatnio przebudowę, p0 
dyktowaną względami tro 
ski o polepszenie warun­
ków pracy marynarzy, 
przeprowadzono na s/s 
„Bałtyk“ i s/s „Biały­
stok“. Podczas klasowego 
remontu zostały przero­
bione na tych jednostkach 
kotły opalane węglem— na 
ropne. Zamiast więc mo­
zolnego i wyczerpującego 
szczególnie w tropiku 
wrzucania węgla do pale­
nisk kotłowych — wystar 
czy obecnie dozór i regu­
lacja zaworów ropnych. 
Obydwa statki p0 tych 
przeróbkach są już obec­
nie w drodze do Chin Lu­
dowych.

Jak nas informuje dy­
rektor techniczny Pol­
skich Linii Oceanicznych, 
inż. Bełczowski, rozważa­
ne są obecnie możliwości 
zmiany systemu opalania 
kotłów na dwóch następ­
nych parowcach — s/s „To 
bruk“ i s/s „Narwik“.

czeka, wydała. 10 groszy. Za 
pytana o cenę chleba, zmie­
szała się, przeprosiła za omył 
kę, i zwróciła resztę pienię­
dzy. (Chleb kosztuje 2,50 zł). 
Ponieważ tego rodzaju po­
myłki zdarzają się często, i 
to nie tylko przy kupnie 
chleba, konieczne jest, aby 
PIH i PSS we Wrzeszczu 
spowodowały uwidocznie­
nie cen na wszystkich arty­
kułach oraz pouczyły perso­
nel tego sklepu o obowiązku 
skrupulatnego wydawania 
reszty.

F. WALUKIEWICZ 
Gdańsk-Wrzeszcz 

ul, Kościuszki nr 58

ZAPOBIEC
NISZCZENIU BUDYNKU
Przykry widok przedsta­

wia dom nr 3 przy pi. Drży 
mały w Oliwie. Budynek ten 
odbudowano nieomal % ruin 
w 1950 r. i przeznaczono na 
mieszkania dla 6 rodzin. Prze 
szło pół roku temu została 
urwana rynna (ok. 3 me­
try). Wyrwa powoduje, 
że woda dostaje się do 
mieszkań, niszcząc dom 
od wewnątrz. Poza tym wo­
da systematycznie podmywa 
fundament. To niewielkie, 
ale w skutkach groźne uszko 
dzenie winno być jak naj­
szybciej usunięte przez 
MZBM w Oliwie, gdyż dal­
sze lekceważenie tej sprawy 
naraża dom na poważniejsze 
zniszczenie.

W. BORKOWSKI

r
i Dla naszych czytelników

S U B S K R Y P C J A
grafiki artystycznej

Dziś zamieszczamy dwie 
dalsze prace naszych arty 
stów-grafików. Rozpisana 
przez nas subskrypcji 
znajduje coraz wiecej zwa 
lenników. Przyłącz się i 
ty do subskrypcji. Jest to 
jedyna okazja. abv nabyć

wartościowe dzieła na*
••'veh artystów po specjał 
nie obniżonej cenie od 40 
do 65 zł.

Jeśli chcesz nabyć jed­
ną z 20 przeznaczonych 
do subskrypcji prac gra­
ficznych — wypełnij ku­

pon i napisz, którą pracą 
chciałbyś ozdobić swoje 
mieszkanie. Pieniądze ęrze 
ślij na adres: Związek 
Polskich Artystów Piasty 
ków, NBP — Sopot 315-9 
145 lub wpiąć je przy od­
biorze zamówionej pracy

Bolesław Rogiński — Port Tolkmicko, akwaforta 34,5 X 24 cm, cena 65 zl.

Nie będzie kłopotów z (jazem 
w okresie przedświątecznym
Jak inform uje nasz korespon­

dent TADEUSZ ZDZIARSKI, 
na poszerzonej egzekutyw ie or­
ganizacji partyjnej w gazowni 
gdańskiej om awiano realizację 
uchwał konferencji partyjno- 
ekonom icznej, a w ięc m. in. i 
sprawę w łaściw ego zaopatrzenia 
m ieszkańców w gaz.

K ierownik działu produkcji 
ob. C. GRZEMSKI ośw iadczył, 
że produkcja gazu zw iększy się 
do dnia 1 stycznia 1955 roku, co 
um ożliw i wcześniejsze w ykona­
nie planu rocznego. Sekretarz 
podstawowej organizacji partyj­
nej, tow. WITKOWSKI, zaapelo 
wał do wszystkich pracowników  
gazowni, aby specjalnie przygo­
towali się do okresu przedświą­
tecznego i zapewnili m ieszkań­
com trójmiasta odpowiedni od­
biór gazu.

W odpowiedzi na to pracowni­
cy gazowni zobowiązali się do­
łożyć starań, aby nie było na­
rzekań na slaby dopływ gazu. 
M. in. ob. Tadeusz Przybysz po 
inform ował, że ostatnio zostało 
we Wrzeszczu zwiększone ciś­
nienie na reduktorach o 20 mm, 
co pozwoli naw et w godzinach 
szczytowego nasilenia utrzymać

ciśnienie wyższe od 5 do 10 mm, 
a w ięc wystarczające w zupełno 
ści na potrzeby gospodarstwa do 
mowego.

Ponadto przy reduktorze w 
Oliwie będzie pracowała stała 
obsługa, która w godzinach  
szczytowego zużycia gazu bę­
dzie przełączała gaz z gazociągu 
wysokoprężnego do gazociągu 
niskoprężnego regulując ciśnie­
nie zaworami.

Tego rodzaju manipulacja 
zwiększy ciśnienie w godzinach 
najw iększego zapotrzebowania 
na gaz.

Dyrektor zakładu, tow. Bednar 
ski, wezwał w szystkich kierow ­
ników, m istrzów i brygadzistów  
do szybkiego ukończenia w szel­
kich rem ontów, by gazownia 
pracowała jak najsprawniej w 
okresie przedświątecznym , gdy 
zapotrzebowanie na gaz silnie 
wzrasta.

Możemy w ięc spodziewać się, 
że mimo przestarzałych urzą­
dzeń i różnych trudności — 
ofiarna załoga gazowni w Gdań­
sku zapewni nam regularny, wy 
starczający dopływ gazu.

00 |

Katzer — Kazimierz nad Wisłą, 
12 X 17,5 cm, cena 45 zł

drzeworyt

stwo. „Nie warto się szar­
pać — powiedział mi jeden 
z aktywistów — narobi so­
bie człowiek tylko, wrogów“.

Diagnoza nasza została 
więc wzbogacona o jeszcze 
jeden wniosek. Organizacja 
młodzieżowa Akademii Me­
dycznej zapadła na ciężką 
chorobę — niedowład.

SKUTKI NIEDOWŁADU
Treścią pracy ZMP-ow- 

skiej w Akademii Medycznej 
Powinna być walka o świa­
topogląd studentów. Jak ta 
sprawa wygląda w tej chwi-

Czlonek ZMP — aktywista 
zdaje wszystkie egzaminy z 
wynikiem dobrym i bardzo 
dobrym. Ale egzamin z mark 
«zmu-leninianu — oblewa. 
Zaskoczony egzaminator py-

teg0 Pr^czyną. student odpowiada:
Poświęciłem marksizm 

za tamte egzaminy. Myślę, 
ze przedmioty fachowe trze­
ba znać lepiej...

Z tym  ̂ fałszywym poglą­
dem i innymi fałszywymi 
teoriami, panującym; wśród
siy d entow: AM organizacja ZMP-owska — j nie t
zresztą ona, bo i organizacja 
partyjna i sami profesorowie 
— nie walczą. A przecież nie 
można sobie wyobrazić, by 
przyszły lekarz, studiujący 
zagadnienia np. pawłowizmu 
nie znał materializmu’ dia­
lektycznego i filozoficznego. 
Bez dialektyki marksistow­
skiej nie zrozumie również 
na czym polega reakcyjność 
teorii weismanizmu-morga- 
nizmu w zagadnieniach dzie 
dziczności, genetyki itp. Nie 
można sobie wyobrazić lęka 
rza-specjalisty, któryby nie 
znał nowych oąiągnięć ra­
dzieckich w biologii, prac 
Olgi Lepieszyńskiei o powsta

POD adresem „Artosu“ padało 
Już w iele gorzkich uwag, za­
strzeżeń. D otyczyły one głów­
nie repertuaru i niskiego po­

ziomu wykonania. Mimo niejednego 
już w tej spraw ie artykułu, krytyki, 
przedstawienia „A rtosu“ mało zmie­
n iły się na lepsze.

Ostatnio doszła nas wieść o generał 
nej reorganizacji, jaka już niedługo 
nastąpić ma w tej instytucji. Udałam  
się w ięc do kierow nictw a „artosow- 
ców “ Wybrzeża, aby dowiedzieć sie, 
czy i w jakim  stopniu dokonywające 
się przeobrażenia wpłyną na usunię­
cie dotychczasow ych błędów, jakie — 
w związku ze zmianami — widzą oni 
sprawy do załatwienia, co reorgani­
zacja wprowadzi nowego i... dobrego.

Rozmowę w tej sprawie prze­
prowadziłam z kierownikiem ar­
tystycznym „Artosu“ w Sopocie, 
ob. Fleszarową.

— Reorganizacja — informu­
je rozmówczyni — wchodzi w ży­
cie od 1 stycznia. Po pierwsze: 
otrzymujemy nową nazwę: „Okrę 
gowe Przedsiębiorstwo Estrad 
Centralnego Zarządu Estrad przy 
Ministerstwie Kultury i Sztuki“. 
Długie — prawda? Nowa nazwa 
ściślej określa typ widowisk z ja­
kimi występujemy. Powiększy 
się również liczba podlegających 
nam zespołów, oraz obsługiwa­
nych przez nas miejscowości. Do 
4 posiadanych dotychczas zespo­
łów wiejskich i jednego miej­
skiego dojdzie jeszcze jeden. Po­
łączy się z nami okręg bydgoski.

— Czy poza zmianami organiza 
cyjnymi zajdą jakieś przemiany 
w dziedzinie artystycznej?

— Oczywiście, otrzymaliśmy 
sugestie odnośnie urozmaicenia 
programu, podniesienia poziomu. 
O ile jednak Miejska Rada Na­
rodowa i Wojewódzka Rada Na­
rodowa oraz odpowiednie czyn­
niki kulturalne na Wybrzeżu nie 
dopomogą nam, reorganizacja w 
Praktyce nie przyniesie więk­
szych zmian. Sygnały o niedosta­
tecznym poziomie niektórych na 
szych występów dotarły do nas 
już dawno. Jeśli nie zdołaliśmy- 
osiągnąć jakiejś wyraźnej poprą

wy, wpłynęły na to dwa zasad­
nicze powody. Po pierwsze — nie 
niożemy zapewnić pracującym u 
nas artystom warunków dla od­
bywania prób. Druga sprawa 
to trudności w zaangażowaniu 
wybitniejszych aktorskich sił.

■— Dlaczego? —
— Spójrzcie — jak pracujemy. 

Dysponujemy trzema małymi po 
koikami. W jednym z nich miesz 
czą się wszystkie nasze biura, w 
drugim pracuje dyrektor Ko­

siński i ja, trzeci, największy — 
ale zastawiony reflektorami, frag 
men tam i dekoracji — stanowi 
salę prób. Na powierzchni 18 m! 
ćwiczy czasem dziesięciu arty­
stów, rozgrywane są scenki oprą 
cowywanych sztuk, nowe piosen-

ki przygotowują czasem aż czte­
rej na raz akordeoniści. W tej 
sytuacji o regularnych próbach 
„szlifujących“ artystyczną formę 
przedstawień — nie ma mowy. 
Nasz duet taneczny — z braku 
odpowiedniego miejsca, od roku 
nie przeprowadza prób. Dalsza 
praca w tych warunkach nie tyl 
ko uniemożliwia nam poprawę 
poziomu, ale odwrotnie, raczej 
prowadzi do jego obniżania się. 
O zmianę lokalu, o uzyskanie od­
powiednich warunków walczymy 
już od dawna, mimo jednak ciąg 
łych obietnic ze strony Prezy­
dium MRN w Gdyni — nic się 
w naszej sytuacji nie zmienia, 
nie możemy się doczekać przy­
działu nowego lokalu.

— A czy „Artos" planuje an­
gażowanie nowych sil?

— W obecnych warunkach jest 
to dla nas nieosiągalne. Zespo­
ły nasze, to w większości zespo­
ły „lotne“ obsługujące miastecz­
ka, wsie. Warunki, w jakich wy­
stępujemy w terenie, są wyjąt­
kowo ciężkie. Świetlice są nieopa 
lane, panuje w nich lodowate 
zimno. Nieraz przygotowujemy 
się do widowiska bez odpowied­
niej garderoby, niszczymy kostiu 
my, ubrania. Często wracamy 
zmarznięci i zaziębieni. W tych 
warunkach żaden aktor z teatru 
nie chce z nami pracować. Od 
załatwienia tych dwóch naszych 
bolączek: zapewnienia odpowied 
nich warunków w terenie i na 
miejscu, uzależniamy w pierw-

szym rzędzie podniesienie się ja­
kości przedstawień.

*  *  *

Sytuacja — jak więc widzimy — 
nie najw eselsza. Dziś, gdy „Artos-“ 
wkracza w nowy etap swej działal­
ności, unormowanie wspomnianych  
przez kierow nictw o spraw jest spe­
cjalnie aktualne. Nowe rady narodo­
w e trójmiasta, wydziały kultury pre­
zydiów rad narodowych winny się 
zastanowić, czy naprawdę nieprzy- 
dzielenie „artosowcom “ pomieszcze­
n ia'odpow iedniego dla przeprowadza­
nia prób związane jest z brakiem  
nadającego się do tego celu lokalu, 
czy też wynika z nieco macoszego 
traktowania tej instytucji, na której 
wprawdzie wielu dotąd „wieszało 
psy“, ale której pomóc efektyw nie  
nikt się n ie kwapił. A przecież aktor 
pracujący w tak nieodpowiednich wa 
runkach — zniechęca się, zamiast do­
skonalić swe kwalifikacje — dekla­
suje się zawodowo. I trudno tu nie 
przyznać ob. Fleszarowej racji.

Natomiast trudno pogodzić się z 
tym , że zabezpieczenie odpowiednich  
warunków dla występów w terenie  
nie zależy zupełnie od kierow nictw a  
„Artosu“. Oczywiście, o przygotowa­
nie sali, pomieszczeń na garderobę, po 
winny przede wszystkim  zatroszczyć 
się odpowiednie czynniki m iejscow e. 
Ponieważ tego z reguły nie robią, czy 

Artos“ nie powinien spróbować ra­
dzić sobie sam? Np. w przeddzień w y  
iazdu zespołu w teren, w ysyłać tam  
swego przedstawiciela, który by przy  
pilnował kierownika św ietlicy  czy  
członków m iejscowej rady narodowej, 
by przygotowali sale na występ? Ta­
ka osobista interwencja bezpośrednio  
zainteresowanego, w w iciu  w ypad­
kach — dopomogłaby.

Wydaje się, że najważniejszym 
jest obecnie to, aby reorganizacja, 
jakiej w najbliższych już dniach 
ulegnie „Artos“ stała się nie tyl­
ko zmianą nazwy, ale przede 
wszystkim zmianą „od wew­
nątrz“ — wyrwaniem się z cha­
łupniczego, prymitywnego stylu 
pracy, oraz zmianą „od zew­
nątrz" — tzn, by odpowiednie 
władze odniosły się wreszcie ze 
zrozumieniem dla funkcji spolecz 
nej tej placówki i pomogły prze 
łamać trudności, których „Artos" 
we własnym zakresie zlikwido­
wać nie może. W pierwszym rzę­
dzie, oczywiście — trudności lo­
kalowe...

IRENA MADEJSKA

Kupon
subskrypcyjnyNiniejszym zgłaszam udział w powszechnej subskrypcji grafik' artystycznejIyiu! dzieła _____________ _

Auior

Imię i nazwisko zam aw iajgeego __________
Instytucja, zaw ód______
Adres ,

Nowe powieści
Jacka LindsaY'a
Po „Ludziach z 1818 roku“, 

„Straconym  prawie“, „Łunach 
nad Sm ithfield“ i „Opowieści o 
roku 1649“ piąta )uż z kolei 
książką historyczna współczesne 
go postępowego pisarza angiel­
skiego Jarka L tndsaya znaleźli 
ostatnio czyteln icy  polscy aa 
pólkach księgarskich. Jest nią  
wydana przez „Czytelnika“ Do­
w ieść „Pastorałka“ , której ak­
cja rozgryw a się w  Anglii w 
drugiej połowie XVIII w. K siąż­
ka ta odznacza się bardzo este­
tyczną szatą graficzną: zdobią ją 
ilustracje Otto Axera.

Jednocześnie nakładem tego 
sam ego wydawnictwa ukazała 
się szóstf c kolei pow ieść Jacka 
L in ù saya . a pierwsza z rozpo­
czętego przezeń cyklu powieścio  
wego o tem atyce w spółczesnej. 
Książka tą jest „Zdradzona wios 
na“. Akcja pow ieści rozgrywa  
się w A nglii w latach  1946 — 47.
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( Sportowcy Wybrzeża
dyskutia#«f publicznie

[ na tamat budowy i
| hali sportowej w Gdańsku j

Artykuł pt. „W OKRESIE 
NAJBLIŻSZYCH TRZECH 
LAT PRZYSTĄPIM Y DO 
BUDOWY KRYTEJ PŁY­
WALNI I HALI SPORTO­
WEJ", opublikowany w 
„Głosie Sportowym“ iu 
dniu 2 grudnia br„ wzbu­
dził wśród sportowców Wy 
brzeza wielkie zaintereso­
wanie i wywołał ożywioną 
dyskusję. Wielu działaczy 
sportowych, zaciera ręce 
z radości, że nareszcie 
i Gdańsk otrzyma taką ha 
lę, o której od dawna ma­
rzą.

Do naszej redakcji nade­
szło kilka listów w tej spra 
wie. Ich autorzy dzielą się 
z nami uwagami na temat, 
gdzie ma stanąć hala spor­
towa i jakie jej budowa

przyniesie korzyści. Niektó 1 
rzy, dużo, bardzo dużo gorz jj 
kich słów kierują pod adre = 
sem władz sportowych wo = 
jewództwa, które ponoszą jj 
poważną winę za to, że na 1 
Wybrzeżu nie ma d.otych- I 
czas ani odpowiedniej hali § 
sportowej, ani krytej pły- i 
walni, ani też sztucznego |  
lodowiska. i

Ponieważ wypowiedzi są jj 
różne i ciekawe, a dysku- 1 
sja wśród sportowców co- |  
raz żywsza, redakcja „Gło- jj 
su Wybrzeża" postanowiła i 
udostępnić sportoiocom ła- i 
my gazety do publicznego i 
wypowiadania się.

Dziś oddajemy głos prze- jj 
wodniczącemu sekcji hoke jj 
ja na lodzie WKKF tow = 
FEDERSKIEMU. i

W  swojej 100 walce
Antkiewicza

„Wieść o projektowanej budowie pięknej i nowo­
czesnej hall sportowej, gdzie będzie można organizo­
wać imprezy na wielką skalę i to w różnych dyscy­
plinach sportu, przyjąłem z dużym zadowoleniem. Jest 
to chyba zupełnie zrozumiale, no bo przecież sportow­
cy Wybrzeża są najwięcej pokrzywdzeni, gdyż dotych­
czas nie mają oni możliwości korzystania w zimie z 
najbardziej elementarnych urządzeń sportowych. A ho­
keiści? Ci znajdują się w najgorszym położeniu. Do­
tkliwie odczuwają brak lodowiska, bez którego nie 
może być mowy o rozwoju tej piękńej dyscypliny 
sportu.

Na Wybrzeżu mamy obecnie zaledwie 10 drużyn 
hokeja na lodzie. To niewiele. Ale i te nie mogą się 
rozwijać, właśnie na skutek braku lodowiska. Położe­
nie geograficzne Wybrzeża sprawia bowiem, że zima 
trwa tu zaledwie miesiąc lub dwa. A hokeiści powinni 
trenować 1 rozgrywać spotkania przynajmniej przez 5 
miesięcy.

Możliwości takie będą dopiero wówczas, gdy stanie 
hala sportowa, o której mowa w programie wyborczym 
Frontu Narodowego, a boisko w niej zamieni się w 
sztuczne lodowisko.

Powstanie tego wielkiego i pięknego obiektu, któ­
rego wstępne plany przedstawi! ostatnio „Glos Wy­
brzeża", oznacza dla hokeistów Wybrzeża zaspokojenie 
ich potrzeb. Powstanie sztucznego lodowiska otwiera 
przed naszymi hokeistami nowe perspektywy rozwoju. 
Umożliwi im przede wszystkim rozpoczęcie intensyw­
nych treningów, nawiązanie licznych kontaktów z in­
nymi okręgami, oraz rozgrywanie wielu spotkań, a tym 
samym zachęci młodzież do uprawiania tej pięknej i 
obok piłki nożnej 1 boksu, najbardziej atrakcyjnej dy­
scypliny sportu".

zwyciezaKOLEJARZ-  GWARDIA 12:8
w I lidze bokserskiej

W  T Y T U L E  N A S Z E J  R E L A C J I  Z  W C Z O R A J S Z E G O  M E ­
C Z U  O M IS T R Z O S T W O  I  L I G I  W  B O K S IE , P O M IĘ D Z Y  G B A N  
S K IM I  D R U Ż Y N A M I K O L E J A R Z E M  .1  G W A R D IĄ  W Y B IJ A M Y  
S P E C J A L N I E  Z W Y C IĘ S T W O  M IL E W S K IE G O  N A D  A N T K IE W I-  
C Z E M , B O  T E Z  T A  W A L K A  B Y Ł A  P R A W D Z IW Ą  O K R A S Ą  
T E G O  S P O T K A N IA . N A  R IN G U  W E  W R Z E S Z C Z U  S P O T K A Ł Y  
S IĘ  B O W IE M  D W A  O D M IE N N E  S T Y L E  W A L K I  — D W IE  G E N E ­
R A C J E . B O K S E R  K O L E J A R Z A  M IL E W S K I  Z D E C Y D O W A N Y  
K O N T R B O K S E R , W A L C Z Y Ł  P R Z E C IW K O  P IE R W S Z O R Z Ę D N E ­
M U  A T A K U J Ą C E M U , J A K IM  J E S T  W IC E M IS T R Z  O L I M P I J S K I  
A N T K IE W IC Z .

= Tyle tow. Federski. Jak 
I to już powiedzieliśmy, nie 
I jest to wypowiedź ani 
|  pierwsza, ani też ostatnia.
|  Od Was czytelnicy-sportow 
|  cy zależy, aby dyskusja na 
|  łamach „Głosu Sportowca"
; oddała potrzeby i dążenia
iiiimiiiiMiiiiiiMnmiMMiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiimniinifiiiitiitiiiiiiiiiiiimimiiHiiiiiMMiiiiiMiiil

ruchu sportowego, aby w  1 
niej znalazło swój wyraz § 
to, czego spodziewamy się = 
od projektodawców i bu- |  
downiczych naszej hali |  
sportowej — pełne zaspoko |  
jenie interesów sportu na \ 
Wybrzeżu. jj

Już od dłuższego czasu 
sympatycy boksu w Gdań­
sku i w całej Polsce, ocze­
kiwali na spotkanie tych 
dwóch pięściarzy po to, aby 
wreszcie otrzymać odpowiedź 
na nurtujące ich pytanie, 
który z tych zawodników re 
prezentuje wyższy poziom, 
ma prawo do miana najlep­
szego w wadze lekkiej.

Jak  wiadomo, Milewski 
zdobył bezapelacyjnie tytuł 
mistrza spartakiady, jednak 
wtedy Antkiewicz na skutek 
kontuzji został wyeliminowa 
ny z walk finałowych. Cho­
dziły wtedy głosy, że mimo 
wszystko gwardzista jest le­
pszym, bardziej dojrzałym 
pięściarzem, i gdyby nie kon 
tuzja to właśnie on zdobyłby 
tytuł mistrza.

Tym wszystkim teoryjkom 
zadał kłam Milewski, który 
staczając swoją 100 walkę, 
rozprawił się bezapelacyjnie 
z Antkiewiczem, udowadnia­
jąc wszystkim znawcom 
plęściarstwa. że tylko on i 
Niedźwiecki mogą być brani 
pod uwagę przy ustalaniu 
składu naszej reprezentacji 
narodowej.

Wróćmy jednak d0 tego 
spotkania. Od pierwszego 
gongu Antkiewicz jak zaw­
sze jest stroną atakującą, 
sierpami stara sie on tra­
fić w dolne partie Milew­
skiego, eo mu się Jednak nie

Teatry
Teatr W ielki w Gdańsku —

».Cyganeria“ godz. 19.
Teatr Dram atyczny w Gdyni —

nieczynny
Teatr Kam eralny w Sopocie —

nieczynny

Kina
G D A Ń SK  — „L en in grad "  —

„K aw iarn ia  przy g łó w n ej u licy"  
od la t 14, godz. 16, 18, 20, „ B a j­
k a “ w e W rzeszczu  — „Falom a"  
od la t 14, godz. 16, 18, 20,
„Z M P -ow iec"  w e  W rzeszczu  — 
„E kspres z N o ry m b erg i“ o d  la t  
14, godz. 16, 18, 20, „1 M aja“ w  
N o w y m  P o rc ie  — „W  c y r k u “ od  
la t 7, godz. 17, 19, „D e lfin "  w  
O liw ie — „U czta  B altazara" od 
la t  14, godz. 16, 18, 20.

G DYNIA — „ A tla n tic“ —
„Z łod zieje  1 p o lic ja n c i“ od lat 
18, godz. 15.30, 17.30, 19.30, „G o- 
p ian a“ — „O statn i M ohikan in"  
od la t  14. godz. 16, 18, 20«, „W ar­
sza w a “ — „P roces przec iw  m ia­
stu"  od la t 18, godz. 16, 18, 20, 
„ F a la“ na G rabów ku — „ D zie-  
■ci u licy"  od la t 16, godz. 18. 20, 
„P ro m ień “ w  C hylon i — „S re­
brne k o lczyk i"  od la t 16, godz. 
17, 19, „ N ep tu n “ w  O rłow ie — 
„T ragiczn y  pościg"  od lat 18. 
godz. 17, 19, „ Z w ią zk o w iec“ na  
Ofclużu — n ieczy n n e .

SOPOT — „ P o lo n ia “ — „A w an  
tura o d z ieck o “ od lat 16, godz. 
16, 18, 20, „ B a łty k “ — „H am let"  
od  la t 16, godz. 16.30, 19.30.

ELBLĄ G  — S to czn io w iec  — 
„N a gran icy"  od la t 12, L udow e
— „T an iec  z różam i" od la t 7. 
TCZEW  — W isła — „P rzygoda  
na M arien sztacie"  od lat 12, 
W EJHEROW O — Ś w it — „Zagu  
b ion a  d z iec iń stw o"  od la t 16, 
R U M IA  — A urora — „Na ła s­
k a w y m  Chlebie" od  1. 12, PUCK
— M ew a — „U czta Baltazara"  
Od la t  14. JA ST A R N IA  — Hel
— „ P re lu d iu m  sław y"  od la t 12. 
LĘBO R K  — F regata  — „G w iaz­
d y  m u szą  p łon ąć"  od I. 7, ŁEBA  
__ R y b a k  — „ D zieln iea  cudów "  
od la t  18, M ALBO RK  — Capitol
— N ie b e zp ie cz n y  ła d u n ek “ od
la t  14 NO W Y STA W  — T rak to ­
r zy s ta  -  „ p o śc ig "  od  la t 7, 
K W ID ZY N  — T ęcza  — „P łom ień  
«  serca"  od la t 12. SZTUM  -  
v> t in ca  — „ D y g n ita rz  na tra t­
w ie"  ’o d  la t 12. D ZIER ZG O Ń  -  
R oln ik  — „P od  g w ia zd ą  fry g ij-  
fk ą"  od  la t  14, STARO G ARD -  
P rzod ow n ik  -  
sp rzed a w ca “ od  la t  12, '
R Z YN A  — J ed n o ść  —_
z an io łem "  od  la t  12, K A R T I Z Y
— K aszu b — „ P o em a t o m iło śc i  
od la t  14, NO W Y DW ÓR — A u­
to w y  — „ Ś lu b y  k a w a le r sk ie  od 
la t 12.

Po zaciątej walce

S p ó jn ia  G d a ń s k  z w y c ię ż a  
K o le ja r z a  (W a r s z a w a )

5 7 : 4 9  ( 2 5 : 26)
w I lidze koszykówki
Ciężką przeprawę mieli 

w niedzielę koszykarze gdań 
sklej Spójni w spotkaniu z

Í 2 c e d í  o
P rogram  II na  fa li 202,16 m  
na p o n ied zia łek , d n ia  20 bm .
7.00 — D zien n ik  poran n y. 7.15

— M uzyka por. 7.38 — Stan p o ­
god y . 7.40 — W iadom ości. 7.45 — 
R ad iow y  ku rs języ k a  ro sy jsk ie ­
go. 8.05 — K on cert por., G dańsk.
8.10 — S erw is CZRM dla  ry b a ­
ków  — lok . 8.15 — C. d. k o n cer ­
tu . 9.00—11.50 — P rzerw a — lok.
11.50 — K o m u n ik a ty  — lo k . 11.57
— S y g n a ł czasu. 12.04 — W iado­
m ości. 12.10 — M uzyka. 12.20 — 
Z n a szy ch  p ieśn i. 12.40 — Aud. 
dla w y ch o w a w cz y ń  p rzed szkoli. 
12.45 — A ud. dla w si. 13.00 — Ko 
m u n ik at P1HM dla ry b a k ó w  —* 
lok . 13.05 — P rogram  d n ia . 13.10
— „P roste  u d erzen ie“ — op ow ia  
dan ie. 13.30 — A u d y cja  d la  m ło ­
d z ieży . 14.00 — W iadom ości. 14.05
— In form acje . 14.09 — K om u n i­
kat o sta n ie  w ód . 14.10 — A ud. 
szk o ln a . 14.30 — K on cert so li­
stów . 15.00 — M uzyka rozryw k o  
w a. 15.30 — P io sen k i rad zieck ie .
15.50 — A k tu a ln y  fe lie to n . 16.00
— M uzyka. 16.25 — M uzyka k la ­
syczn a . 16.50 — C. d. m u zyk i 
k la sy czn ej . 17.00 — Z ży c ia  
Z w iązk u  R ad zieck iego . 18.00 — 
Z cy k lu : „M elod ie  lu d o w e  róż­
n y ch  nard d ów “ — G dańsk. 18.15
— W iad. 18.20 — K on cert po­
p u larn y . 19.00 — M uzyka i  a k tu ­
a ln ośc i. 19.25 — Z cy k lu : „Z a­
gadk i m u zy czn e“ . 20.00 — „Cu- 
d zo ziem czyzn a“ — k om ed ia  A l. 
F redry. 21.30 — D zien n ik  w ie ­
czorny. 21.45 — W iad. sp ortow e.
22.00 — M uzyka tan eczn a . 22.20
— ..R ozstaje“ — fragm . p o w ie śc i  
Jerzego P u tram en ta . 22.40 — Na 
si w sp ółcześn i k om p ozytorzy .
23.10 — M uzyka na dobranoc.
24.00 — H ym n i k o n iec  a u d ycji.

Program  lok aln y . 6.15 — A k tu ­
a ln ośc i ze w si. 6.30 — K o m u n i­
kat PIHM  dla rybaków . 6.31 — 
M uzyka. 16.40 — R eportaż m or­
sk i. 17.30 C odzienny przegląd  
w yd arzeń . 17.40 — K oncert so li-  
stów  i A n itą  R om anow ską i O s­
kar R upp el — du et skrzypcow'y. 
17.55 — N o ta tn ik  k u lturalny. 21/50
— D zien n ik  ryb ack i.

Kolejarzem Warszawa. Po za 
ciętej i ostrej, momentami 
może nawet zbyt ostrej, grze
zwyciężyli gdańszczanie 
57:49 (25:26).

Niedzielne spotkanie, mi­
mo niezbyt wysokiego po­
ziomu gry, należało do naj­
bardziej emocjonujących ze 
wszystkich meczów I rundy 
jakie rozegrano w tym sezo 
nie w Gdańsku. Kolejarz 
jest zespołem dobrze wysz­
kolonym technicznie, posia 
dającym doskonałą kondy­
cję a przede wszystkim po­
siada rzadko oglądaną na 
polskich boiskach umiejęt­
ność „zbierania“ na si b:e 
fauli.

Nic w ięc dziwnego, te  część 
publiczności nie znająca zbyt do 
brze przepisów, zbyt głośno 1 
agresyw nie wyrażała sw e prote­
sty przeciwko decyzjom  sędziów. 
E lektem  ostrej gry i napiętej 
atm osfery. Jaka panowała na 
boisku, było usunięcie z gry 
dwu zawodników

Niedzieme zwycięstwo 
gdańskich I ligowców poz­
wala przypuszczać, że zes­
pół ten mimo utraty na po­
czątku I rundy sporej iloś­
ci punktów, zdobędzie się 
jeszcze na włączenie w II 
rundzie do walki o miejsce 
w czołówce tabeli.

W drużynie gdańskiej wy 
różnić należy Appenheime- 
ra, który, mimo że był cza­
sem pilnowany przez i -Jh 
przeciwników, potrafił od­
dać wiele celnych strzałów.

W zespole warszawskim 
klasą dla siebie był nadzwy 
czaj szybki Wawro. Dobrze 
również wypadł kapitan ze 
społu Zagórski,

Punkty dla Spójni zdobyli: 
Appenhcim er 25, Dregier 12, Dro 
nicz 6, W ójtowicz 5, Markowski 
4, K ępiński 3, Włodarski 2. Tre­
ner W ojtowicz.

Punkty dla K olejarza uzyskali: 
Wawro 17, Z lotkiew icz i Zagór­
ski po 12, Karbownicki 5, Nowak  
3. Trener Siesicki. Sędziowali 
Ejme i Jarzębiński z Łodzi.

udaje, bo zawodnik Koleja­
rza jest nadzwyczaj czujny, 
lew ym i prostymi utrzymu­
je on gwardzistę na dystan­
sie i w sumie pierwsze star­
cie wygrywa 1 punktem.

W II rundzie Antkiewicz 
jeszcze bardziej przyspiesza, 
jednak odkrywa sie, co na­
tychmiast wykorzystuje Mi­
lewski, ładując celne kon­
try na szczece gwardzisty 
tak, że ten aż przysiada. Mi­
lewski wykorzystując zasięg 
ramion z defensywy umie­
jętnie przechodzi do ofen­
sywy, celnie trafia, spycha 
Antkiewicza do obrony i 
wśród niemilknącego entu­
zjazmu widowni, rundę tę 
wysoko wygrywa.

W III starciu Antkiewicz 
rzuca wszystko na jedną 
szalę, idzie do przodu i kil­
kakrotnie zaskakuje Milew­
skiego. Nie wystarcza to ied 
nak na odrobienie wielkiej 
różnicy punktowej, tym bar 
dziej, że bokser Kolejarza 
pod koniec starcia pięknie 
trafia.

Wynik tego spotkania jest 
jednogłośny. Wszyscy sędzio 
wie ogłaszają zwycięstwo 
Milewskiego, przy czym 
punktacja 60:55 najlepiej 
świadczy o wysokiej i zde­
cydowanej przewadze bokse 
ra Kolejarza.
Zatrzymaliśmy się celowo 

nad tą walką, ona bowiem 
była okrasą niedzielnego 
spotkania. Ogólnie licząc wał 
ka pomiędzy Kolejarzem i 
Gwardią byłaby nudna (jak 
bowiem nazwać spotkanie, w 
którym mieliśmy do czynie­
nia z trzema walkowerami i 
trzema dyskwalifikacjami), 
gdyby nie spotkanie 
Milewski — Antkiewicz — 
doskonała postawa Koleja­
rzy Białego i Bańkowskiego 
oraz gwardzisty Dampca.

Biały walcząc tym razem 
v/ wadze koguciej, zdeklaso­
wał Kubalę, który jest 
nowym nabytkiem gdańskiej 
Gwardii (odbywa on bowiem 
w Gdańsku służbę wojsko­
wą — zawodnik ten bokso­
wał poprzednio w Ogniwie 
Bielsko). Bańkowski, który 
przed kilkoma miesiącami 
zwyciężył ledwo, ledwo z 
Zielińskim, tym razem wal­
cząc czysto, wykazał pełnię 
swoich umiejętności technicz

nych i taktycznych, tak, że 
jego zwycięstwo ani na chwi 
lę nie podlegało dyskusji.

Dampc — jeszcze raz to 
powtarzamy, jest wielkim ta 
lentem i naszym zdaniem 
trzeba, aby tym bokserem 
zainteresowały się nasze naj­
wyższe władze pięściarskie i 
powołały go do kadry naro­
dowej. Wyjdzie to bowiem 
na dobre całemu polskiemu 
boksowi.

A oto wyniki techniczne 
spotkania (na pierwszym 
miejscu bokserzy Kolejarza):

Justka (Gwardia) zdobył 
w wadze muszej punkty wal 
kowerem na skutek braku 
przeciwnika. Biały zwycię­
żył w trzecim starciu przez 
dyskwalifikację Kubali, Wiel 
gosż został zdyskwalifikowa­
ny w trzecim starciu walki z 
riisikowskim, Cyrzoh (Kole­
jarz) zdobył punkty walko­
werem, Milewski pokonał 
jednogłośnie na punkty Ant­
kiewicza, Sebastiański prze­
grał z Dampcem, Bańkowski 
zwyciężył w drugim starciu 
przez dyskwalifikację Zie­
lińskiego, Połleks wypunkto­
wał Ćwieka, Zieliński prze­
grał z Michalakiem i Szy­
mański (Kolejarz) zdobył 
punkty walkowerem.

Sędziowali — w ringu 
Ćwikliński (Stalinogród), na 
punkty — Bilewicz (Poznań). 
Pasiurczak i Szot (Warsza­
wa).

STANISŁAW SPYItA

Piąkny sukces
hokeistów śląskich
GÓRNIK -  

HAMMARBY
3 :0

W drugim występie w 
Polsce szwedzka drużyna 
hokejowa HAMMARBY 
przegrała ze stalinogrodz- 
kim GÓRNIKIEM 0:3 (0:2, 
0:0, 0:1). Górnicy wystąpi­
li wzmocnieni bramka­
rzem Forysiem, Szwedzj 
grali w takim samym skła 
dzie jak w Warszawie, je­
dynie Engstroema zastąpił 
Johansson.

Mecz był bardzo cieka­
wy i emocjonujący. Polacy 
narzucili niezwykle szyb­
kie tempo w pierwszej ter 
cji i uzyskali przewagę, 
którą zadokumentowali 
dwiema bramkami. Pierw­
szą zdobył w 13 min. Wró 
bel II, drugą — w 15 min. 
Skarżyński. Dru»a tercja 
upłynęła pod znakiem prze 
wagi Szwedów, ale dobra 
obrona Górników nie po­
zwoliła gościom na zdoby­
cie bramki. W ostatniej ter 
cji Inicjatywę znów przeję 
li Górnicy i pod koniec 
spotkania Zawadzki strze­
lił trzecią bramkę.

Ś L I W A  
mistrzem Polski
w szachach
W Częstochowie, w pią­

tej, przedostatniej rundzie 
turnieju szachowego o mi­
strzostwo Polski, Śl iw a  
zremisował z Witkowskim 
i prowadzi 3:2 pkt. Dzięki 
temu Śliwa zapewnił już 
sobie tytuł mistrza Polski, 
uzyskał bowiem połowę 
punktów z sześciu możli­
wych.

Dobra propaganda gimnastyki
¡¡¡¡¡¡¡¡¡¡¡iiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii'.iii'.iiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Gdańsk zwycięża 
Zieloną Górę

6 9 5 , 3 5 : 6 1 2 ,0 5  p k t .

Mieszkańcy Gdańska nie często mają okazję oglą­
dania ciekawych imprez gimnastycznych, w których 
udział biorą członkowie kadry narodowej. Nic też 
dziwnego, że na zawody gimnastyczne, rozgrywane w 
klasie II i III pomiędzy reprezentacjami Gdańska i 
Zielonej Góry przybyło oko ło tysiąca widzów. Dobry 
poziom zawodów, doskonały występ kadrowiczów wy­
kazały, jak celowe i wska zane jest organizowanie ta­
kich imprez na Wybrzeżu.

Najwięcej emocji dostar­
czył widzom pojedynek ko­
biet w klasie II — Ciesiel­
skiej (Gdańsk), Linkowskiej 
(Zielona Góra) oraz Toczko 
(Gdańsk). Ciesielska okazała 
się świetnie przygotowana do 
zawodów. Wszystkie ćwiczę-

Ogniwo WPK GG
mistrzem Wybrzeża w szachach

Szachiści Wybrzeża zakończyli mistrzostwa drużyno­
we. Tytuł mistrza zdobyło po raz trzeci OGNIWO 
WPKGG zdobywając 38,5 pkt. Tytuł wicemistrzowski 
przypadł po raz drugi BUDOWLANYM z GDAŃSKA, 
którzy zdobyli 36,5 pkt. Na trzecim miejscu uplasował 
się KOLEJARZ DOKP Gdańsk 31 pkt., 4) AZS Politech 
nika 28 pkt. 5—6) BUDOWLANI Gdynia i BUDOWLA­
NI Elbląg po 25 pkt. siódme miejsce STAL Stocznia 
Gdańska 24,5 pkt.
Unia Wejherowo i Spójnia 

Sopot zostały skreślone z mi 
strzostw za nie stawienie się 
do rozgrywek IX rundy.

W ostatniej rundzie mi­
strzowskiej AZS Politechni­
ka rozgromił Stal Stocznię 
Gdańsk 8,2:2,5, co przesądziło 
o spadku stali do klasy B.
Budowlani Gdynia przegrali 
nieznacznie z Kolejarzem 
DOKP 4:6.

Po raz trzeci szachiści OGNI­
W A W PKGG zdobyli drużyno­
w e mistrzostwo województwa. 
Z e sp ó ł mistrzowski jest prawie 
równoznaczny z reprezentacją  
województwa, grają w nim  bo­
w iem  mistrz Ziem biński, kandy­
daci na mistrzów Dreszer, Szcze 
paniec, zawodnicy kategorii I, 
Roszkowski, Sulik, Górkiewicz, 
Andruszkiewicz i inni. Podkreś­
lić należy dobrą politykę kiero­

wnictwa tego koła, które do 
spotkań m istrzowskich w ysta­
wiało każdorazowo 3—5 zawod­
ników  rezerwowych um ożliw ia­
jąc im w  ten sposób zdobycie 
doświadczenia w trudnych wal­
kach o punkty. Ogniwo wygrało 
wszystkie sw oje spotkania, raz 
jeden tylko rem isując ze Stalą 
Gdańsk. Z przykrością m usimy  
tu pisać o pozbawieniu tego ze­
społu św ietlicy w Domu Druka­
rza w Gdańsku, co nie tylko  
utrudnia pracę koła, lecz rów­
nież osłabia propagandę sza­
chów w stolicy naszego w oje­
wództwa.

Jak już piszem y w yżej, drugie 
m iejsce zdobyli BUDOWLANI 
z Gdańska, którzy w toku mi­
strzostw przegrali jedno spotka 
nie z Ogniwem i jedno zrem iso­
wali z Unią W ejherowo. Do czo 
łow ych zawodników' Budowla­
nych należą: M ackiewicz, Baum, 
Miklas, Potem pski, Mesner i ln.

Na uwagę zasługuje III m iej­
sce szachistów KOLEJARZA 
DOKP z Gdańska, którzy zagro­
żeni jeszcze przed rokiem  spad 
kicm do k lasy B, na skutek u- 
silnej pracy organizacyjnej dzia 
łączy M alinowskiego i Rygla 
skonsolidowali się i w yw alczyli 
tak wysoką pozycję. Sądzić na­
leży, że w yniki uzyskane przez 
szachistów  tego koła zwrócą na 
nich w iększą uwagę ze strony  
Rady Okręgowej ZS Kolejarz.

Młoda drużyna AZS POLI­
TECHNIKA — beniam inek kla­
sy A, ma piękne widoki roz­
woju. Szerokie zainteresow anie  
się szachami wśród studiującej 
m łodzieży umożliwia kierow nic­
twu dobór odpowiedniej kadry, 
która, jak widzim y, godnie re­
prezentuje to zrzeszenie w roz­
gryw kach m istrzowskich.

V i VI m iejsca BUDOWLA­
NYCH GDYNIA i BUDOWLA­
NYCH ELBLĄGA, to sukces El­
bląga (walczy on dopiero pierw  
szy rok w klasie A), oraz po­
ważne obniżenie poziomu Gdy­
ni. Na grze szachistów  gdyń­
skich zaważyły niedociągnięcia  
organizacyjne wr sekcji i 
należytej opieki ze strony rady 
koła.

I w reszcie ostatnie m iejsce 
STALI STOCZNI GDAŃSKIEJ 
wymaga pew nych wyjaśnień. 
K ierownictwo — aktyw  sporto­
wcy stoczni zapatrzony w sukce­
sy piłkarzy, zapom niał  o swoich 
szachistach, nie udzielał im żad 
nej opieki i stąd najliczniejsza  
sekcja w ojew ództw a, mająca 
ogromne rezerw y zawodnicze, 
spada do klasy B.

O gólnie stw ierdzić  należy 
znaczne podniesienie się po 
złom u szachów  wr naszym  w o

jew ództw ie. W ydaje się, że 
um ożliw ienie naszej czołów ­
ce szachowej częstszych kon 
taktów z zawodnikami z in ­
nych okręgów, pozwoliłoby  
obok zdobycia doświadczenia  
na jeszcze w iększe podnie­
sienie poziomu tej pięknej 
dyscypliny.

Po skreśleniu Unii W ejherowo 
1 Spójni Sopot, do klasy A 
awans zdobyły KOLEJARZ LĘ­
BORK i WŁÓKNIARZ STARO­
GARD, tak, że obecnie aktualny  
skład klasy A przedstawia się 
następująco: Ogniwo WPKGG, 
Budowlani Gdańsk, K o l e j a r z  
DOKP Gdańsk, AZS P olitech ­
nika, Budowlani Gdynia, Budo­
wlani Elbląg, Włókniarz Staro­
gard, Kolejarz Lębork.

Ponad 300p ing-po ngistów
walczyło w Gdyni 

o Puchar Wybrzeża
Sekcja tenisa stołowego 

WKKF Gdańsk zorganizowa 
ła w sobotę i w niedzielę w 
Gdyni, turniej o puchar Wy 
brzeża, łącząc tę imprezę z 
500-leciem powrotu Gdańska 
do macierzy. Na starcie sta­
nęło ponad 300 ping-pongi- 
stów, liczba dotychczas nic 
notowana w tego rodzaju 
imprezach na terenie nasze­
go województwa.

Poziom spotkań był wyso­
ki, przy czym wyróżnić na­
leży postawę Żychowskiego 
z Kolejarza Lębork, który w 
półfinale pokonał Lewandow 
skiego z Budowlanych oraz 
Zarzyckiego,  ̂ Start Gdynia, 
który zwyciężył rutynowane 
go Wawry kie wieża z Ogniwa 
Gdynia. Na uwagę zasługuje 
również postawa Zielińskie­
go z Budowlanych, Niedział­
kowskiego i Rybińskiego ze 
Startu Gdynia.

Po dwudniowych walkach 
I miejsce zdobył członek ka­
dry narodowej ping-pongi- 
stów Dębowski, AZS Lublin, 
który w finale pokonał Gru­
bą 3:0, Czecha 3:0, Żychow- 
skiego 3:0, Zarzyckiego 3:0.

II miejsce zdobył Gruba 
(Start Gdynia), III) Zychow- 
ski (Kolejarz Lębork), IV) 
Czech (Spójnia Malbork), V) 
Zarzycki (Start Gdynia), VI) 
Lewandowski (Budowlani)-

nia wykonywała płynnie i 
pewnie, toteż zdobyła ona 
największą ilość punktów. 
Na II miejscu znalazła się 
Gdańszczanka Toczko, która 
wyprzedziła najlepszą z ze­
społu gości Linkowską.

Drugą, nie mniejszą atrak­
cją, był pojedynek mężczyzn 
w klasie II, pomiędzy Dele- 
giewiczem (Zielona Góra) i 
Reszko (Gdańsk), który za­
kończył się zwycięstwem De- 
Iegiewicza.

Prawdziwą okrasą zawo­
dów był występ członków ka 
dry narodowej w składzie: 
Lcbdy, Moskały, Szczerbiń- 
skiej i Tarnowskiej, oraz 
Woźniaka, Kioski, Grębosza 
i Jankiewicza. Takiej dyna­
miki, pewności i płynności 
ćwiczeń, jakie zademonstro­
wali kadrowicze, nie zapomi 
na się łatwo. Szczególnie po­
dobała się Lidia Lebda, któ­
ra w ćwiczeniach na porę­
czach i równoważni pokaza­
ła wysoką klasę.

A oto wyniki tego spotka­
nia:

KLASA II KOBIET: 1) Cie
sielska (Gdańsk) 56.50 pkt., 
2) Toczko (Gdańsk) 55.80 
pkt., 3) Linkowską (Zielona
Góra) 55.20 pkt.

k l a s a  ii  m ę ż c z y z n :
1) Delegiewicz (Zielona Gó­
ra) 53.90 pkt., 2) Reszko 
(Gdańsk) 51.95 pkt., 3) Stacho 
wiak (Gdańsk) 50.30 pkt.

KLASA III KOBIET: 1) 
Maciejewska (Gdańsk) 55 
pkt., 2) Milewska (Gdańsk). 
54.30 pkt., 3) Mazurkiewicz 
(Zielona Góra) 54 pkt.

KLASA III MĘŻCZYZN: 
1) Grodowiecki (Gdańsk) 
54.65 pkt., 2) Faraś (Gdańsk) 
51.40 pkt., 3) Ostolski 
(Gdańsk) 51.30 pkt.

W ogólnej punktacji zwy­
ciężył GDAŃSK uzyskując 
695.35 pkt. Zielona Góra zdo­
była 612.05 pkt.

m is tr z o s tw o  k la s y  B w  b ok sie

Ogniwo Sopot -  
LZS Tczew 14:6

Rozegrane w Sopocie spotka* 
nie bokserskie o m istrzostwo 
klasy B pomiędzy Ogniwem So­
pot i LZS Tczew zakończyło sią 
zw ycięstw em  Ogniwa 14:6.

A oto w yniki (na pierwszym  
m iejscu zawodnicy Ogniwa):

Kin pokonał na punkty Kil- 
now skiego, Rychert u legł Gra­
bowskiem u, Dziurhowski prze­
grał z Bednarkiem , Marciniak 
zw yciężył Szajbę,  Czoska prze­
g ra ł'z  K raw czyk iem  przez dys­
kw alifikację, Dranc zdobył punk 
ty w alkow erem  w skutek nad­
wagi przeciwnika, Kruszew ski 
w ypunktow ał PKitowskiego, Ma­
zurek po najładniejszej walce 
dnia pokonał przez k.o. Johena, 
Czerwionka (Ogniwo) i Kłos 
(LZS) uzyskali punkty w alkow e­
rem.

* * *
Spotkanie o m istrzostwo klasy  

B . ^  Sie Pomiędzy zespolą- 
mi Kolejarza K ościerzyna i Stal 
Gflynia zakończyło się wałkowe 
rem 20:0 dla sta li, na skutek
nieprzygotowania ringu do walk.
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